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Potworny eksperyment. 
Najnowsze hasło w Z. S. S. R. 

brzmi: „Zniszezyć zamożniejsze chłop 

stwo, jako klasą społeczną". Owo za- 

możniejsze chłopstwo bowiem, które 

zresztą z „zamożnością*, w europejs- 

kiem pojęciu tego słowa ma bardzo 

mało wspólnego, jast, zdaniem bolsze- 

wickich teoretyków, głównym przeci- 

wnikiem kolektywizacji gospodarst- 

wa wiejskiego, zaciętym, choć skry- 

tym, wrogiem rządu sowieckiego i par 

tji komunistycznej, największą przesz 

kodą na drodze przebudowy ustroju 

wsi rosyjskiej. Pogląd ten poniekąd 

aedpowiada rzeczywistości, gdyż chło- 

pi rosyjscy, — jak wszyscy zresztą 

wieśniacy — są przedewszystkiem ide 

ołogami i praktykami prywatnej wła 

sności ziemskiej z jej wszystkiemi 

konsekwencjami, do których zaliczyć 

należy intensywne obrabianie roli, u- 

przemysłowienie produkcji rolnej w 

granicach możliwości, skomercjalizo- 

wanie wyników własnej pracy i t. d. 

Rzecz jasna, że chłopi ci kurczowo 

trzymają się wszystkiego, co umożli- 

wia im produkowanie nowych warto- 

ści, że tedy przedewszystkiem bronią 
się przed odebraniem im ziemi i in- 

wentarza, otrzymanych do wolnego 

użytku po rewolucji. 

Ale właśnie te cechy samodziel- 

nych chłopów rosyjskich sprawiły, iż 

rząd sowiecki spogląda na nich nie, 

jako na elementy porządku i pilności 

lecz jako na zarodki nowych tenden- 

cyj kapitalistycznych w ZSSR. 

Hasło zwalczania zamożniejszych 

włościan rzucili w Rosji po raz pier- 

wszy „trockiści*, którzy mniej więcej 

trzy lata temu wystąpili z projektem 

rozpisania przymusowej pożyczki zbo 

żowej dła wieśniaków, cełem zdobycia 

w ten sposób środków na przyśpiesze- 

nie industrjalizacji kraju. Przeciwni- 

cy trockistów planu tego jednak akce- 

ptować nie chcieli i twierdzili, że chło 
pi rosyjscy, nie wyłączając nawet naj- 

zamożniejszych kułaków, nie dyspo- 

nują tak wielkiemi środkami pienięż- 

nemi, aby na ich koszt można było re- 

ałizować plany industrjalizacyjne rzą- 

du. Dzisiaj, po upływie zaledwie 3 

fat od tej chwili, kiedy trockiści zale- 
całi rządowi sowieckiemu zlikwido- 

wanie kapitalizmu wiejskiego, Stalin 

stosuje wobec chłopów daleko ostrzej- 

sze środki, propagując zupełnie otwar 

cie konieczność „wyniszczenia zamoż- 

niejszego chłopstwa, jako klasy spo- 

Iecznej“. 

Według przybliżonych obliczeń 

jest w całej Rosji, w chwili obecnej, 

akoło 5.000.000 takich na zagładę ska- 

zanych „kułaków*. Innemi słowy mó- 

wiąc, rząd sowiecki nosi się z zamia- 

rem „złikwidowania* armji łudzi, rów 

nającej się pod względem swej siły li- 

czebnej cyfrze ludności niejednego z 

państw europejskich. Do słowa znisz- 
czyć, dodaje się wprawdzie we wszyst- 

kich oficjalnych enuncjacjach jeszcze 

słowa „jako klasę społeczną”, kto jed- 

nak zna sowieckie warunki walki i 

kto wie, jak odbiega częstokroć w 

ZSSR wykonanie jakiejś dyrektywy od 

jej pierwotnego charakteru, ten rozu- 

mie, że dla prawomyślnego i posłusz- 

nego obywatela sowieckiego słowa 

„zniszczyć ', „wytępić* posiadać zaw- 

sze będą znaczenie jak najprostsze i 

jak najradykalniejsze. Komunista Ła- 

rin, autor znanego projektu zaprowa- 

dzenia w Rosji tak zwanego nieprzer- 

wanego tygodnia pracy, oświadczył w 

swoim czasie na zebraniu publicznem 

że wytępić w znaczeniu fizycznem tak 

wielkiej klasy społecznej nie można. 

  

Na takie postawienie sprawy przez Ła 

rina nikt wprawdzie bezpośrednio nie 

zareagował, ale z rozmaitych później- 

szych połemik, oraz z niedawnego 

przemówienia Stalina przeciwko trój- 
cy Bucharin-Rykow-Tomskij, wynika 

dość niedwuznacznie, że w kołach о- 

ficjalnych biorą Łarinowi jego „takt 

trochę za złe. 

Mówiąc w tych dniach o koniecz- 

ności zaostrzenia wałki przeciwko 

pięciu miljonom rolników, Stalin po- 
wiedział z zastraszającą wprost ot- 

wartością: bo przecież skoro nasze ог- 

gany GPU mogą pozbawiać wołności 

i zsyłać do krajów polarnych setki i 

tysiące miejskich nepmanów, to dla- 
czego nie możnaby było postępować 

tak samo w stosunku do wiejskich ku- 

łaków? Czyż stanowią oni dla nas 

mniejsze niebezpieczeństwo?...* Te 

słowa wypowiedział przed kilku dnia- 

mi Stalin, a słowa Stalina więcej dziś 

w Rosji znaczą, niź obowiązujące pra- 

wa i ustawy. Mowa Stalina, zawiera- 

jąca powyższe słowa, wydana została 

drukiem w ilości 300.000 egz. i roze- 

szła się po całym kraju. Ponadto mo- 

wę tę wydrukowano na łamach czaso- 

pisma „Bolszewik*, którego nakład 

wynosi 132.000 egz. Czy można przy- 

puszczać, že „rozkaz“ dyktatora nie 

zostanie przez oddanych mu obywate- 

li jak najdokładniej wykonany? Kto 

zna stosunki sowieckie, ten wie już 

dzisiaj, że wykonawcy najnowszej tej 

„dyrektywy* nie omieszkają sko- 

rzystać z przysługujących im upraw- 

nień, by słowa Stalina zostały w całej 

ich rozciągłości w czyn wprowadzone. 

Wspomina Stalin, w cytowanej 

mowie o okręgu Turuchańskim na da- 

lekiej Syberji. I z pewnością dzisiaj 

już rzesze biednych wygnańców z ka- 

tegorji „kułaków* w strony te wędru- 

JX 

Elementy prawicowe wśród ko- 

munistów traktowały planowaną o- 

fenzywę przęciwko kułakom, raczej 

jako swego rodzaju deklamację, gdzie 

od słów do czynów droga jeszcze jest 

bardzo daleka. Trockiści znów zaleca- 

li walkę z chłopami nie tyle z pobudek 

ideowych, ile z chęci doprowadzenia 

do skutku swych rozmaitych mniej 

lub więcej awanturniczych planów. 

Dopiero rząd dzisiejszy, rząd Stalina, 
zdecydował się przystąpić z całą po- 

wagą do realizacji omawianego w Z. 

$. S. R. już od dłuższego czasu projek- 

tu faktycznej likwidacji zamożnego 

włościaństwa. Oznaki akcji tej wido- 

czne już są na każdym kroku. Kuła- | 

kom odbiera się wszystko, co tylko im 

odebrać można. D o kołchozów (goś- 

podarstw zbiorowych) wstępować im 

nie wolno z zagród się ich wypędza, 

dla świętego spokoju przydziela się 

im małe kawałki ziemi, do uprawy 

zbóż wogóle się nienadające, szyka- 

nuje się ich na każdym kroku... Zni- 

szczyć, oznacza dziś w Rosji dosłow- 

nie zniszczyć, wytępić, zlikwidować... 

Ale każda akcja pociąga za sobą rea- 

kcję. Więc i chłopi rosyjscy reagują 

jak mogą, na skierowane przeciwko 

nim zarządzenia władz centralnych. 

To też akty zeństy, mordy, podpale- 

nia, są dzisiaj na wsi rosyjskiej na po- 

rządku dziennym. Kułacy własne zabi- 

jaja bydło, by tylko nie oddawać go 

w ręce swych wrogów. Wszystko to 

trudno inaczej nazwać, jak (miniatiu- 

rową narazie) wojną domową, zata- 

czającą w Rosji z dnia na dzień coraz 

szersze kręgi... A żyjemy przecież w 

trzynastym roku rewolucji... 

CE 

wizyta sekretarza partji faszystowskiej 
u Papieża. 

RZYM, I0-II. (Pat), Wizyta se- 
kretorza partji faszystowskiej, Tu- 
rat/ego u Papieża jest wypadkiem 
dnia w życiu wewnętrznem Włoch. 

Dotychczas pomiędzy faszyzmem 
a Watykanem nie istniały żadne 
stosunki. Poglądy Watykanu i fa- 
szyzmu różniły się znacznie, szcze- 
gólnie w sprawie wychowania mło- 
dzieży. Wykładnikiem polityki fa- 
szyzmu w stosunku do religii była 

książka Missiroliego p. t. „Date a 
Cezare", ostro zwalczana przez 
„Osservatore Romano" w cyklu ar- 
tykułów polemicznych p. t. „Date 
a Vido". W tych warunkach prze- 
szło godzinna rozmowa z Papieżem 
oficjalnego przedstawiciela partii. 
któremu, jak twierdzą pisma, odda- 
no w Watykanie honory, należne 
dostojnikom państwowym, nabiera 
cech specjalnej wagi. 

Długa konferencja. 
Tel. od wł. kor, z Warszawy. 

Pan premjer Bartel udał się w 
dniu wczorajszym o godz. 12 min. 
30 do Belwederu, gdzie odbyła się 
Ją godzinna konferencja Marszal- 
= Piłsudskiego z premjerem Bart- 
em. 

Sprawa unieważnienia wybo- 
rów w okr. wileńskim. 

Jak wiadomo, Polska Partja So- 
cjalistyczna złożyła protest przeciw- 
ko sejmowym wyborom w okręgu 
wileńskim. Obecnie nadeszła do 
Wilna wiadomość, że protest ten 
rozpatrzony będzie przez Najwyż- 
szy Trybunał Administracyjny 24 go 
b. m. O ile protest ten uznany bę- 
dzie za słuszny i wybory będą u- 
nieważnione, to za dwa tygodnie 
po unieważnieniu wyborów podług 
konstytucji musi się zacząć nowe 
postępowanie wyborcze. 

Dymisja prezesa dyrekcji 

celnej w Wilnie. 
Tel. od wł. kor. z Warszawy. 

Dekretem Prezydenta Rzplitej 
przeniesiony został w stan nieczyn- 
ny prezes dyrekcji celnej w Wilnie 
p. St. Lewakowski. 

Opłaty za paszporty 

zagraniczne. 
Tel. od wł. kor. z Warszawy. 

Dziś ukaże się w dzienniku ustaw 
rozporządzenie Min. Skarbu, wyda- 
ne w porozumieniu z Min. Spraw 
Wewnętrznych w sprawie opłat za 
paszporty na wyjazd zagranicę. Roz- 
porządzenie przewiduje, że opłaty 
za paszporty na wyjazd zagranicę 
wynoszą: za paszporty jednorazowe 
100 2!., za każde zezwolenie na po- 
помпу wyjazd 100 zł., za paszporty 
wielokrotne 250 zł., za paszporty 
ulgowe w celach handlowych 25zł., 
za paszporty ulgowe wielokrotne 
w celach handlowych 150 zł. za 
paszporty ulgowe, uprawniające do 

jednorazowego wyjazdu zagranicę 
w celach leczniczych 20 zł.,za pasz- 
porty ulgowe, uprawniające do wie- 
lokrotnych wyjazdów zagranicę 100 
zł., za paszporty tak zw. żeglarskie 
3 złotych, paszporty wydane emi- 
grantom zgodnie z przepisami de- 
kretu o emigracji bezpłatnie. 

Rozporządzenie to wejdzie w 
życie po upływie 14 dni od dnia 
ogłoszenia i równocześnie traci moc 

obowiązującą rozporządzenie z dnia 

27 lutego 28 roku, w sprawie opłat 

za paszporty na wyjazd zagranicę. 

„Powrót posła Rauschera. 

Tel. od wł. kor. z Warszawy. 

Wczoraj powrócił po długiej nie- 
obecności w Warszawie poseł nie- 
miecki p. Rauscher, jednocześnie 
przewodniczący delegacji niemieckiej 
do rokowań handlowych z Polską. 
Pan min. Rauscher zabawi w War- 
szawie kilka dni, poczem powróci 
do Berlina w związku z ratyfikacją 
przez parlament niemiecki układu 
likwidacyjnego polsko-niemieckiego. 
Obecnie poseł Rauscher przeprowa- 
dził z delegacją polską rozmowę na 
temat traktatu handlowego polsko- 
niemieckiego, która będzie miała na 
celu ostateczne ustalenie sprawy 
podpisania tego układu. 

w sprawie obniżenia stopy 

procentowej. 
Tel. od wł. kor, z Warszawy, 

Dziś odbędzie się w Warszawie 
posiedzenie związku banków w Pol- 
sce, na którem omawiana będzie 
sprawa obniżenia stopy procent. w 
bankach prywatnych od wkładów. 
Koła finansowe przypuszczają, że 
stopa procent. zostanie zredukowa- 

na o */y"ło. 

Upadłość wielkiej fabryki 

łódzkiej. 
Tel. od wł, kor, ż Warszawy. 

Wydział handlowy sądu okręgo- 
wego w Łodzi na wniosek pewnej 
francuskiej firmy ogłosił upadłość 
jednej z największych fabryk włó- 
kienniczych w Łodzi Sz. Rosenbla- 
ta zatrudniającej 3000 robotników. 

ZO 

Z komitetu porozumienia 

polsko-estońskiego. 
TALLIN, 10.11. (Pat. Na posie- 

dzeniu organizacyjaem komitetu po- 
rozumienia polsko-estońskiego obra- 
no na prezesa przewodniczącego 
parlamentu estońskiego Einbunda. 
Generał Laidoner' obrany zostal 
przez akłamację prezesem honoro- 
wym. 

  

Głosowanie nad budżetem. 
Partyjnictwo pod płaszczykiem oszczędności. 

Telefonem o4 własnego korespondenta z Warszawy 

Na  wczorajszem posiedzeniu 

Sejmu dokończona została dyskusja 

szczegółowa nad budżetem Min. 

Skarbu oraz Poczt i Telegrałów, 

która winna była być już zakończo- 

na w sobotę, jednak przeciągnęła 

się i dyskusję odroczono do dnia 

wczorajszego. Na posiedzeniu po- 

poł. rozpoczęło się głosowanie nad 

zgłoszonemi poprawkami do budże- 

tu na rok 1930/31 w drugiem czy- 

taniv. Poprawek tych zgłoszono 

przeszło 200. Przegłosowanie ich 

trwało około 3-ch godzin. Przyjęto 

niema] wszystkie wnioski oszczęd- 

ności, zgłoszone przez 4 kluby: 

„Wyzwolenie“, „NPR“, „Piast“, i 

„Klub Narodowy“. Natomiast więk- 

szość poprawek rządowych, doma- 

gających przywrócenia w poszcze- 
gólnych pozycjach sum prelimino- 

wanych w przedłożeniu rządowem 

a zmniejszonych lub skreślonych 

przez komisje, większość opozycyj- 
na sejmu odrzuciła. 

Odpadła także poprawka zgło- 

szona przez posła Jeremicza z Klu- 

bu Białoruskiego 0 wyasygnowanie 

350 tys. zł. na seminarjum biało- 

ruskie dla nauczycieli i kursy do- 

kształczające dla nauczycieli szkół 

powszechnych. Za wnioskiem tym 

głosowali posłowie ziem Wschod- 

nich klubu BB. między innymi Bro- 

kowski, Okulicz, Raczkiewicz, Ka- 

miński, Przedpełski, Mackiewicz, Jan 

Piłsudski, Taurogiński, Bogusławski. 

Poprawki rządu, zmierzające do 

przywrócenia 2-ch miljonów w fun: 

duszu dyspozycyjnym min. spraw 

zagranicznych, | mil. w funduszu 

propagandowym tegoż minist., oraz 

2 mil. w funduszu dyspozycyjnym 

min. spraw wojsk. odpadły. Wsku- 

tek tego fundusze te zostały uchwa- 

lone w brzemieniu komisji budżeto- 

wej. W sprawie zmiejszenia w ko- 

misji funduszu dyspozycyjnego min. 

spraw wewnętrzn. o połowę do 3 mil. 

rząd przy drugim czytaniu nie zgło- 

sił poprawek. 

Lecz mimo tych oszczędnościo- 

wych wniosków 4 ch klubów, przy- 

jętych wczoraj w czasie głosowania 

nadwyżka dochodów nad wydatka- 
mi zmniejszyła się zaledwie o 6 mil. 

713 tys. zł. a to wskutek uchwale- 

nia kilku wniosków poważnie po- 

większających wydatki. 
  

Sobór Ekumeniczny. 
CITTA di VATICANO, 10 II. (Pat). 

Donoszą tu ze Salonik, że w klasz- 
torze liadatos na wzgórzu wpobli- 
żu miasta wrą przygotowania do 
wielkiego soboru prawosławnego, 
w którym mają wziąć udział przed- 
stawiciele wszystkich odłamów Ko- 
ścioła wschodniego, reprezentanci 
protestantyzmu międzynarodowego 

oraz obserwatorzy schizmatyckich 
kościołów prawosławnych  albań 
skiego i bułgarskiego. Ponieważ jak 
wiadomo, Kościół prawosławny od 
X w.t.j. od czasu patrjarchy So- 
cjusza nie odbywał soboru w ści- 
słem tego słowa znaczeniu, przeto 
sobór ekumeniczny wzbudza duże 
zaiteresowanie. 

Z konferencji londyńskiej. 
Oświadczenie Mac Donalda. 

LONDYN, 1011. (Pat), Na posie- 
dzeniu Izby Gmin premjer Mac Do- 
nald oświadczył, że obrady konfe- 
rencji morskiej na całej linji znacz- 
nie posunęły się naprzód. 

Zbliżamy się — mówił premjer 
— do osiągnięcia porozumienia w 
sprawie metod, ograniczenia zbro- 

jeń, które od wielu łat są punktem 
nad którym załamują się usiłowania 
komisji przygotowawczej konferen- 
cji rozbrojeniowej. Mac Donald do- 
dał, że kwestja równowagi siły mor- 
skiej omawiana jest na konferencji 
z całą szczerością. 

  

Strzał do domu litewskiego min. spraw 
zagranicznych. 

BERLIN. 10.11. Pat. Biuro Wolffa 
donosi za . „Memeler Dampfboot'* 
z Kowna, że dzisiaj w godzinach 
rannych jakiś niewyśledzony spraw- 
ca dał strzał z rewolweru do domu, 
w którym mieszka litewski minister 

Straty na kolejach 
W dniu 7 b. m. oraż w nocy z 7 na 8 

panowały w południowych dyrekejaeh kolc- 
jewyeh: krakowskiej, lwowskiej i stanisła- 
wawskiej, niezwykłe silne wiatry huragano- 
we, które wyrządziły duże szkody, poprzery- 
wały połąezenia teclgratiezne i telefoniezne 
i spowodowały na niektórych linjach kole- 
jowych zamieszanie w ruche i znaczne opóź- 
nienie pociągów. Tak np. w radomskiej dy- 
rekeji kolejowej na linji Rozwadów-Sobów 
huragan wywrócił 76 slupów telegrałicznych 
przy: torach kolejowych, wskutek czego opóź 
nienia pociągów wskutek braku wiadomości z 
linji dochodziły do 8 godzin, przyczem po- 

spraw zagranicznych Zaunius. Kula 
przebiła szybę w mieszkaniu špie- 
waka operowego Petraukasa i ut- 
kwiła w ścianie. Policja wdrożyła 
niezwłocznie energiczne śledztwo. 

  

wskutek huraganu. 
etągi musiano kierować drogą okrężną. 

Huragan dał się również we znaki, eho- 
eiaź w mniejszym stopniu, w centralnych po- 
łaciach kraju. W dyrekeji warszawskiej na 
linji Kalisz — Łódź huragan panpjący po- 
wywraeał również wiele słupów i poprzery- 
wał połączenia telefoniczne i telegraficzne. 
W dyrekeji krakowskiej wskutek huraganu 
nastąpiła przerwa w komunikaeji 2 rėžne- 
mi większemi ośrodkami. 

Rozmiarów szkód na kolejach spowodo- 
YCH huraganem narazie jeszeze nie usta- 

ono. 

Morderstwo kapitana rezerwy. 
   WARSZAWA, 10.1. (Pat). Dzi 

swiadowcy policji śledczej : 
lu Rzymskim zabójcę ke         

  

ciel majątku Kurów w pow. białostoc- 
kim. Tłem zbrodni była sprawa majątkowa 
Kruszewski pożyczył Kołodziejskiemu 9.460 
funtów szterl. które dłużnik miał: zwrócić w 
listopadzie z. r. Ponieważ Kołodziejski nie 

dotrzymał terminu, Kruszewski skierował 
sprawę do sądu i uzyskał wystawienie ma- 
jątku Kołodziejskiego na licytację, której 
termin wyznaczony był na dzień 13 b. m. 
Wczoraj Kołodziejski przybył do Warszawy 
usiłując wyjednać od Kruszewskiego odłoże- 
nie licytacji. Gdy ten odmówił, Kołodziejski 
położył go trupem na miejscu, poczem błąkał 
się po mieście i dopiero o godz. 4 rano zajął 

pokój w hotelu Rzymskim. Kołodziejski przy- 
znał się do morderstwa. 

    

Samochód pod kołami pociągu. 
6 osób poniosło śmierć na miejscu. 

  

REIMS, 10.11. (Pat). Samochód prz - 
dżający przez tor na ji ParyżkE perney, 
wpadł pod pociąg pośpieszny, przyczem 6 
osób znajdujących się w samochodzie ponio- 

  

   

sło śmierć. Ciało jednego z zabitych znale- 
ziono w odległości przeszło 100 metrów od 
miejsca wypadku. 

Zamach na wice-prezydenta Brazylii. 
   RIO DE JANEIRO, 10.11. (Pat). Agencja 

Reutera donosi, że zamach na życie wice- 
prezydenta republiki Mello V na 
miejsce podczas bankietu, na którym wszczę- 

        

    
  

to dyskusję polityczną na temat wyborów do 
prezydentury brazylij: j. Dyskusja dopro- 
wadziła do ostrej wymiany zdań między u- 

czestnikami bankietu, a wreszcie do kalas- 
trofy. 

Wskutek strzelaniny zabito 5-cju, a ranio- 
no ciężko 15-tu uczestników bankietu. Melło 
Vianma otrzymał postrzał rewolwerowy w 
tytną okolicę szyi. 

   

Niesłychane zajście na wyścigach. 
   

  

PARYŻ, 10.11. (Pat). ie wyścigów 
w Vincennes doszło dzi ść, których 
przebieg był następujący: Naskutek fałszy- 
wego startu olbr i tłum pomimo oporu 
policjantów, doma, c się gwałtownie zwro- 
tu pienięd. 7 owe, rzucił się 
na salę komisarzy i cieli koni, która 

     

  

   

    

została zdemolowana. Tłum wybił kamienia- 
mi cały szereg okien, znis r i 
wyrywał słupki, ograniczając 
wy. Barak został spalony. Dalsze biegi nie 
odbyły się. 

Dyrekcja wyścigów postanowiła zwrócić 
publiczności pieniądze. 
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Litewski rynek i handel 
zbożowy. 

Korespondent „Gazety Handlo* 
wej” z Kowna donosi: 

O eksporcie zboża litewskiego 
dotychczas nie mogło być mowy. 
Był on zupełnie niezorganizowany 
i zboża litewskiego na rynku świa- 
towym nie znano, za wyjątkiem 
Niemiec, gdzie je czyszczono, mie- 
szano ze zbożem niemieckim i sprze- 
dawano, jako takie. To też dopiero 
niedawno htewskiemu syndykatowi 
zbožowemu „Lietukis“ udalo się 
wywalczyć sobie miejsce na rynku 
światowym, zaznajomić go z ziar- 
nem litewskiem, szczególnie jęcz- 
mieniem i ostatnio owsem. Na gieł- 
dach zbożowych Antwerpji i Rot- 
terdamu jęczmień btewski f.guruje 
juž pod marką „Lietukis K.“ i „Lie- 
tukis Sz.“ (nazwa od elewatorów 
w Kownie i Szawlach) i konkuruje 
z jęczmieniem polskim, w ubiegłym. 
zaś tygodniu udało się go tam sprze- 
dać w większych partjach. Owies 
litewski, ze względu na gorszy ga- 
tunek, ocenia się na giełdach tych 
o kilka punktów niżej od polskiego. 
„Lietukisowi* udało się również wy- 
walczyć sobie miejsce na giełdzie 
kopenhaskiej i w' ubiegłym  ty- 
godniu udało się tam sprzedać po 
niezłych cenach pierwszą partję — 
150 tonn jęczmienia. 

sprawie tranzakcyj na żyto 
nawiązano kontakt z łotewskiemi 
organizacjami rolniczemi i większy- 
mi młynami, wskutek czego sprze- 
dano już kilkanaście wagonów po 
dość dobrej cenie Pertraktacje pro- 
wadzi się nada] i jest nadzieja, że 
wydadzą one dobre skutki i wkrót- 
ce Litwa będzie mogła sprzedać w 
Łotwie większe partje żyta. Per- 
traktuje się również z norweskim 
monopolem zbożowym i szwedzką 
giełdą, dotychczas jednak bez po- 
myślniejszych skutków ze względu 
na konkurencję Sowietów. 

W ubiegłym tygodoiu „Lietuki- 
sowi“ udało się sprzedać zagranicę 
1.325 tonn zboża btewskiego, mia- 
nowicie: do Łotwy 240 tonn żyta i 
15 tonn pszenicy, do Rotterdamu 
300 tonn jęczmienia i 100 tonn owsa 
i przy okazji do Królewca 300 tonn 
owsą po cenie o 20/, Wyższej od 
notowanej na giełdzie. 

Ceny zboża w Litwie są obecnie 
bardzo niskie. Za centnar żyta pła- 
cą 12—13 litów, owsa— 10—11 litow, 
pszenicy—18—2| litów. Niece droż- 
sze jest w kraju Kłajpedzkim. 

Przed procesem Pleczkajtisa. 
KRÓLEWIEC. 11.11.—(Tel. wł) — 

Prokuratorja w Wystruciu (losterbur- 
gu) w I'rusach wschodnich zakoń- 
czyła” przygotowania do wielkiego 
procesu przeciwko przywódcy emi- 
grantów — litewskich Pleczkajtisowi 
oraz jego wspólnikom Dauksasowi, 

rejszence, Szemajusowi, Selence 
i Filipowicziusowi. 14 lutego rożpo* 
czną się główne rozprawy przed są- 
dem przysięgłych w _ lnsterburga. 

procesie tym władze niemieckie, 
które jak wiadomo, odmówiły wyda- 
nia Pleczkajtisa i wspólników Litwie, 
badają, czy litewscy emigranci przy- 
gotowywali zamach bombowy na 
Woldemarasa i z czyjego polecenia 
byli czynni. Prokuratorja przypusz- 
cza, że Pleczkajtis miał zamiar z to- 
warzyszami przekroczyć granicę nie- 
miecką i usunąć dyktatora Wolde- 
marasa. Oskarżeni dotąd w przesłu- 
chiwaniach przyznali się, że chcieli 
przekroczyć granicę i że nie mieli 
pozwolenia na broń, lecz zeznają, 
że nie chcieli materjałów tych użyć 
na terytorjum Niemiec, ale Litwy. * 

Brednie hakatystycznego 
profesora. 

BERLIN, 10-11 (Par). Z inicjaty- 
wy Ostmarkwereinu odbyła się wczo- 
raj w Berlinie narada, na której po- 
seł do Reichstagu prof. Preyer wy- 
głosił dłuższy referat poświęcony 
ocenie umowy warszawskiej pod 
kątem widzenia polityki Bismarcka. 
Przytoczywszy szereg wyjątków z 
mów Bismarcka zawierających o- 
strzeżenia, iż wszelkie ustępstwa na 
rzecz Polski prowadzić muszą do 
wzmocnienia Francji na kontynencie 
mówca zaznaczył, że niepodległość 
Polski równoznaczna jest ze stwo- 
rzeniem silnej armji francuskiej nad 
Wisłą. Niemcom nie uda się nigdy 
utrzymać swej pozycji nad Renem 
dopóki na ich tyłach znajdować się 
będzie Polska. Polityka polska, 
stwierdził mówca, zmierza energicz- 
nie do opanowania dwóch słabych 
skrzydeł, jakiemi są Gdańsk i Litwa, 
aby term łatwiej objąć potem w po- 
siadanie Prusy Wschodnie. Powołu- 
jąc się na argumenty mówca prote-. 
stował przeciwko umowie likwida- 
cyjnej.    
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Naczelnik Estonji w Warszawie. 
Przyjazd. 

Pociąg, wiozący z Turmontu Na 

czelnika Państwa Estońskiego wraz 
towarzyszącem: mu osobami zaje- 

chał na peron specjalny punktualnie 
o godz. 10-ej. Na dworcu oczekiwał 
dostojnego gościa Pan Prezydent 

Rzplitej wraz z otoczeniem. 
Po zwykłych ceremonjach obaj 

majwyżsi _ przedstawiciele państw 
wsiedli do samochodu, udekorowa- 
nego sztaadarami polskiemi i estoń- 

skiemi i odjechali do Zamku. Wzdłuż 

całej drogi ustawione były po obu 

stronach ulic szpalery wojska, które 
przy zbliżaniu się orszaku prezeato- 
wały broń, orkiestry zaś grały hym- 
my państwowe. 

Wizyty i rewizyty. 

Q godz. ll min. 15 p. Naczelnik 
Państwa Estońskiego, w towarzyst- 
wie swego adjutanta i osób przy- 
dzielonych, przeprowadzony przez 
p. dyrektora Protokółu, udał się ze 
swoich apartamentów wewnętrznem 
przejściem do apartamentów prywat- 
nych P. Prezydenta Rzplitej, które- 
mu złoży! wizytę. 

O godz. ll min. 45 P. Prezydent 
Rzplitej, w otoczenia osób ze swo- 
jej świty, udał się z rewizytą do a- 
partameatów p. Naczelnika Państwa 
Strandmana. 

O godz. 12-ej Pan Naczelnik Pań- 
stwa Estońskiego, wraz ze swoim 
adjutantem mjr. Grabby, naczelni- 
kiem wydziału wschodniego p.Hołów- 
ką i p. płk. Trzaska-Durskim, udał 
„się samochodem na plac Marszałka 
Piłsudskiego, gdzie złożył wieniec 
na grobie Nieznanego Żołnierza. 

Po skończonych uroczystościach 
u grobu Nieznanego Żołnierza do- 
Stojny gość w tem samem otocze- 
niu udał się do Belwederu celem 
złożemia wizyty Marszałkowi Piłsud- 
skiemu. Wizyta trwała 15 minut, po- 
czem po wspólnej fotografji dr. Stran- 
dman odjechał na Zamek. 

W godzinę potem Marszałek Pil- 
sudski rewizytował p. Naczelnika 
Estonji na Zamku. 

Po śaiadaniu, wydanem przez 
Pana Prezydenta Rzplstej, w którem 
wzięło udział około 30 osób, odbyło 
się w apartamen'ach Dostojnego 
Gościa przedstawienie korpusu dy- 
plomatycznego. Gdy wszyscy zgro- 
madzili się, wyszedł na salę Pan 
Naczelnik Państwa Estońskiego w 
towarzystwie ministra spraw zagra- 
nicznych Estonji, posła estońskiego 
oraz osób ze swej świty. 

Dyrektor Protokółu przedstawił 
Panu Naczelnikowi Państwa Estoń- 
skiego kolejno pp. szefów misyj. 

Obiad i raut. 

O godz. 20-ej p. Prezydent Rze- 
czypospolitej wydał na cześć p. Na- 
czełnika Państwa Estońskiego dr. 
Strandmana obiad na Zamku, w 
którym wziął udział również Mar- 
szałek Pilsudski. 

W czasie deseru p. Prezydent 
Rzeczypospolitej i p. Naczelnik Pań- 
stwa Estońskiego wygłosili przemó- 
wienia. 

W mowie swojej p. Prezydent 
powiedział między innemi: 

„Zawszę wierna swej tradycji 
historycznej, zamkniętej w haśle: 
„Wolni z wolnymi, równi z równy- 
mi", powitała odrodzona Polska z 
największem zadowoleniem powsta- 
mie nowych państw narodowych na 
ziemiach, które tyle wieków obcej 
ulegały władzy. Triumf idei samo- 
stanowienia narodów 0 sobie po- 
stawił obok Rzeczypospolitej Pol- 
akiej powołaną do niepodległego 
bytu Republikę Estońską. Od tej 
chwili oba te państwa, pełne przy- 
jaznego zrozumienia wzajemnyc 
interesów, dążą do utrwalenia idea- 
łu pokojowego współżycia wolnych 
i niepodległych narodów". 

P. dr. Strandman w odpowiedzi 
swej zaznaczył między innemi: 

„Estonja wie, że Polska ma tyl- 
ko jedno pragnienie, a tem pragnie- 
niem jest móc kontynuować, pod 
auspicjami pokoju, swe dzieło od- 
budowy, rozwijając równocześnie 
swe stosunki przyjaźni z innemi 
krajami. Estonja jest ożywiona tem 
samem pragnieniem i ta wspólność 
aspiracyj stwarza pomiędzy Estonją 
i Połską węzły przyjaznej kolabo- 
racji, które łączą oba nasze kraje 
w społeczności niepodległych naro- 
dów. Analogja historji naszych lo- 
sów jest dla,nas rękojmią, że oba 
nasze narody, ożywione temi same- 
mi wzniosłemi ideałami, będą mogły 
również i w przyszłości jednoczyć 
swe wysiłki dla obrony zasad po- 
kcju i sprawiedliwości, do których 
są mocno przywiązane". 

W tym czasie, kiedy na Zamku 
kończył się obiad, wydany przez 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej na 
cześć p, Prezydenta Strandmana, 
poczęli przybywać goście, zaprosze- 
ni na raut. 

Na raucie, który zgromadził prze- 
szło 1.500 osób, obecni byli człon- 
kowie rządu, przedstawiciele Sejmu 
i Senatu, korpus dyplomatyczny, 
generalicja, wyżsi wojskowi, przed- 
stawiciele władz muaicypalnych, sfer 
naukowych, kulturalnych, organiza- 
cyj społecznych, prasy i t. d. 

Konferencja prasowa. 
W apartamentach estońskiego 

mioistra Spraw Zagranicznych, Lat- 
tika, w hotelu Europejskim odbyła 
się w poniedziałek konferencja pra- 
sowa, na której minister estoński 
oświadczył, że wizyta naczelnika 
Republiki estońskiej w Polsce, przy- 
jęcie, jakie spotkało go w Warsza 
wie, przybrały formę przekonywują- 
cej manifestacji, stwierdzającej trwa- 
łość i realność  polsko-estońskiej 
przyjaźni. 

Minister podkreślił szczerość i 
serdeczność, jakich goście z Estonji 
doznają w Polsce. Następnie zauwa- 
żył, że komentarze części prasy 
zagranicznej o zmianie orjentacji 
Estonji w polityce zagranicznej są 
niesłuszne, gdyż podstawą estoń- 
skiej polityki zagranicznej jest dą- 
żenie do zachowania pokoju i utrzy- 
mania dobrych sąsiedzkich stosun- 
ków. 

Przyjażń z Polską, mówił mini- 
ster, powstała w dalekiej przeszłoś- 
ci, a wzmocniła się w czasach, kie- 
dy Estonja i Polska walczyły o 
wolność. Przyjaźń ta opiera się na 
naturalnych sympatjach ludaości bez 
różnicy stron. Wkońcu minister dał 
wyraz życzeniu dalszego wzmocnie- 
nia współpracy obu narodów. 

Na zapytania skierowane przez 
dziennikarzy minister zatrzymał się 
dłużej przy stosunkach lotewsko- 
estońskich, kończąc temi słowy: 
„Tam gdzie jest Łotwa, tam jest 
Estonja, gdzie jest Estonja, tam jest 
również Łotwa”, Dodał, że w dro- 
dze powrotnej do Tallina naczelnik 
państwa dr. Strandman zamierza za- 
trzymać się przez 5 godzin w Rydze. 

Nadanie doktoratu honoris 
causa Prezydentowi Estonii. 
Wczoraj o godz. 12-tej w Uniwer- 

sytecie Warszawskim odbyła się u- 
roczystość nadania doktoratu hono- 
ris causa wydziału prawa Uniwersy- 
tetu Warszawskiego p. Ottonowi 
Strandmanowi, naczelnikowi państ- 
wa esłońskiego. Po przybyciu do 
gmachu Uniwersytetu prezydent Otto 
Strandman wraz z otoczeniem wszedł 
do sałi senatu Uniwersytetu dokąd 
przybyli również minister spraw za- 
granicznych Zaleski i minister W. R. 
i O. P. Czerwiński. 

Uroczystość zagaił rektor prof. 
Brzeski, witając naczelnika państwa 
estońskiego nietylko jako dostojnego 

"- SZOPKA AKADEMICKA. 
Stuk, stuk... Proszę, kto tam? Co, 

to Józefuoweczka we własnej ово- 
bie) Co słychać, dawno nie widzia- 
łam? Jakże tam Józefowej się po- 
wodzi? 

„Achjej Paniutka, drenna moja 
Žyccia, ale ja nie w swoim intere- 
sie. tylko do Paniutki przyleciała za- 
melidować, co szkandał na Wielkiej 
dziei się, aż ludzie stańowio się na 
ulicy"? 

„A cóż tam się stało?" „Ciż Pa- 
miczka nie wiesz?l. Ot rozpustniki!! 
Ot Paniutka, oni nas pokazali! Go- 
rzej jak w szejne katarynce, widzia- 
łasz Paniczka siebie w tej ichniej 
Szopce? Prosto tylko że ja duchu z 
ciebie nie puściła ze stydu i z żało- 
ści, że ony, te żuliki, nad mojo Pa- 
nio tak koposzo się, takie figli stro- 
jo, lalka jak widzisz wykleili i poka- 
zujo bazwstydniki w sukieńce i baz 
sukięki... Mnieżesz, wiadomo, co ro- 
ku męczo, ależ Paniutkal.. Pani żesz 
charakterna, ciż im nie dasz duchu 
za takie nieuszanowanie starszej, 
ważnej osoby? 

„Moja Jozefowo, a niech sobie 
pośmieją się młodzi; wiedziałam ja, 
wiedziałam, nie bój się, co mnie 
czeka, jak tknęłam palcem ich skarb 
najdroższy: sporty! Widziałam jak 
to bractwo siedziało zaczajone w o- 
statniej ławce w klubie, na Srodach, 
pożerając pączki, które im własną 

ręką podawałam jak komu  dobre- 
mu, a oni... tylko im oczy biegały 
wzorki zbierając”... 

„lsz' jakie niegodne, jeszcze i 
pączki jedli i arbata pili... Panicz- 
ka, ony nakłamali że nie daj ty Bo- 
żel Nigdy ja na te literacje nie mó- 
wila że durne, to ony, z zajzdrości!*,.. 

„Wierzę, wierzę, ale cóż z nie- 
mi począć”? 

„Możesz my Paniczka zbierzem 
się razem, ja z miotło, Pani z pió- 
rem i wystraszym ich, a to cała 
Wilnia będzie trzy tygodnie pękać 
ze śmiechu”. 

„Niech śmieje się na zdrowie 
moje kochane Wilno, za dużo tu 
wesołości nie ma, a i złości w tej 
Szopce nie tak wiele”... 

„Nu, niechaj sobie, ale może to 
i z tego Paniczka poszło. że Pani 
cięgiem wojujesz z kimście: to z mi- 
nistrowo słysze w dążki idziesz Pa- 
ni, to jakiemuści Durandociu uoczy 
chciałasz Pani wydrapać, to sio, to 
to, prosto  nieprzyrownując jak 
ja ze swojo miotłe. kcesz Pani 
wszystkie śmieci z miasta wymieść... 
Dek żesz ludzie do ich przywykszy 
Paniutko, gdziesz ich podzieniesz? 
То i wszystkie na Panio: i te ga- 
zetniki, i te aktory, i teraz te etu- 
denty, niechaj ich kaczki..." 

„Cóz zrobić Józefuoweczka, sły- 
szałaś jak dziad śpiewa  „cierp du- 
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Chonon Laskow, 
(Właściciel litografji) 

O czem zawiadamia w głębokim smutku pozestała RODZINA. 
Eksportacja zwłok z mieszkunla przy ul. Subocz 0, odbyła się 

wezoraj w p'ni-działek !0 lutego 193: r. o godz. 1 pp. 

  

gościa, łecz i jako członka honorowe- 
go Uniwersytetu Warszawskiego, któ- 
rym ma się stać za chwilę. Niech ta 
godność — zaznaczył rektor — będzie 
symbolem stosunków  kulturalnych 
między ohydwoma narodami, rękoj- 
mią ich trwałego rozwoju. Zkolei dzie- 
kan prof. Lutostański przystąpił do 
uroczystej promocji p. naczelnika 
państwa estońskiego jako doktora ho- 
noris causa przyczem wygłosił odpo- 
wiednie przemówienie. Po wygłosze- 
niu przemówienia dziekan ocdzytał 
tekst dyplomu zredagowanego w ję- 
zyku łacińskim. Po akcie promocji 
przemówił naczelnik państwa estoń- 
skiego p. Strandman. Po tem przemó- 
wieniu, którego zebrani wysłuchali 
stojąc, rektor Brzeski i dziekan Luto- 
stański składałi gratulacje. Uroczys- 
tość zakończyła się odegraniem polo- 
neza €s-du Srzopena. 

Wypadek podczas przejazdu 

prezydenta Estonii. 

Wczoraj o godz. 12 w poł. 
czelnik Estonji p. Strandman wyje- 

na- 

chał z Zamku do uniwersytetu na 

uroczystość wręczenia mu dyplomu 

d-ra honoris causa. W chwili gdy 

samochód naczelnika znajdował się 

przy zbiegu ulicy Miodowej i Kra- 

kowskiego !rzedmieścia z tłumu u- 

siłował wskoczyć do samochodu ja- 

kiś nieznany osobnik. Wszakże zo- 

stał odrzucony od samochodu jego 

skrzydłem. Funkcjonarjusze policji 

zatrzymali go natychmiast i odpro- 

wadzili do komisarjatu policji, gdzie 
okazało się, że jest to niejaki Józef 

Sieciński lat 42, zam. pod Warsza- 

wą w Pruszkowie, z zawodu tech- 

nik chory umysłowo. Sieciński ze- 

znał w komisarjacie, że chciał za- 

trzymać samochód Pana Prezyden- 

ta Rzplitej p. Mościckiego (trzeba 

dodać, że w samochodzie tym p. 

naczelnikowi Strandmanowi nie to- 

warzyszył P. Prezydent Mościcki) i 

zakomunikować mu bardzo ważną 

wiadomość, co do której miał ob- 

jawienie we śnie. lacydent ten nie 

wpłynął na przebieg uroczystości, a 

p. naczelnik Strandman pojechał do 

uniwersytetu. 

Śniadanie u min. Zaleskiego. 
Wczoraj o godz. 14-tej p. minister 

spraw zagranicznych i p. Zaleska wy- 
dali w swych prywatnych apartamen- 
tach w Pałacu Kronnenberga šniada 
nie na cześć p. prezydenta Strandma- 
na. W śniadaniu tym prócz p. prezy- 
denta Strandmana i jego otoczenia 
wziął udział Pan Prezydent Rzeczypo- 
społitej Mościcki, p. Bartlowa, p. To- 
fer, minister estoński w Warszawie, 
podsekretarz stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych Wysocki wraz z 
małżonką, poseł polski w Tallinie Li- 
bicki wraz z małżonką, dyrektor pro- 
tokółu dyplomatycznego Romer, szef 
kancelarji cywiłnej Lisiewicz i inni. 

Czarna kawa w Ratuszu. 

Z okazji pobytu głowy państwa 
estońskiego w stołicy polskiej warsza- 
wskie władze miejskie podejmowały 
wczoraj dostojegno gościa na Ratuszu 
czarną kawą. 

sza moja”. Niech oni wszyscy „wy- 
rabiają się“ jak chcą. Przeżyłyśmy 
z sobą ruskich, niemców, bolszewi- 
ków, nie dali nam rady, zawsze my, 
duszo moja wileńska, żwawe i, nic 
sobie, w humorze, to już ani swoje 
ludzie, ani te „nabiegłe”, nic nam 
nie zrobią, a na pociechę przeczy- 
taj sobie „co tu pan poseł i redak- 
tor Cat pisze w „Slowie“ o takich 
przedstawieniach, to zaraz poczu- 
jesz, że ci lżej na duszy”... 

„Rzecz to szanowna pryzmat hu- 
morysty! Ludzie mali, choćby na 
wysokich stanowiskach, rzadko się 
przez tem pryzmat przecisną, Pryz- 
mat humorysty nieczęsto prześwietla 
ludzi śmiesznych naprawdę, bo lu- 
dzie śmieszni w życiu, — zarozu- 
miali, ograniczeni i ciężkomyślni, 
bez gorętszych odruchów oburze- 
nia, —i bez ponoszących ich nerwy 
sentymentów, innemi słowy, ludzie, 
którzy zowiąsię po polsku „powaź- 
nymi, rzeczowymi i zrównoważony- 
mi”. tacy ludzie choć naprawdę są 
bardzo śmieszni, nie nadaja się na 
temat dla pracy humorysty*. 

Widzisz, zawsze tak bywało, 'ho, 
ho, na dworach królewskich trzy- 
mano trefnisiów, błaznów i to było 
niełada stanowisko, pamyól, mógł 
bezkarnie mówić prawdę, podrwi- 
wać z nadętych powag, królowi ro- 
bić uwagi, wszystko uchodziło, 
„dobry żart tynfa wart* mawiali 
nasi pradziadowie, niemądrze robi 
kto się obraża, a i pomyśl, nieźle 

Obiad w poselstwie 
estońskiem i galowe 

przedstawienie. 
Wczoraj o godz. 19.50 p. naczelnik 

państwa estońskiego wydał na cześć 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej o- 
biad w poselstwie estońskiem. Po obie- 
dzie obaj Panowie Prezydenci udali 
się do opery na galowe przedstawie- 
nie. Wypełniony po brzegi Teatr Wiel- 
ki udekorowany był flagami estoń- 
skiemi i polskiemi. Lożę pierwszego 
piętra przeznaczoną dla Prezyden- 
tów zdobiły emblematy obu państw. 
Loże tegoż piętra po prawej stronie 
zajęli człoknowie rządu z premjerem 
Bartłem na czele, po lewej zaś zasiadł 
korpus dyplomatyczny. O godz. 21.20 
przybyli Panowie Prezydenci ze swo- 
jemi świtami powitani u wejścia przez 
dyrektora protokółu Romera i dyrek- 
tora teatrów miejskich Śliwińskiego. 
Z chwiłą ukazania się obu dostojni- 
ków w loży zebrana na widowni pu- 
bliczność powstała z miejsc, a orkie- 
stra opery wykonała hymny estoński 
i polski, poczem zgotowano dostojne- 
mu gościowi długotrwałą owację. O- 
bajPanowie Prezydenci pozostali w 
Teatrze do końca przedstawienia. Na 
program złożyły się I akt opery Mo- 
niuszki „Halka“ óraz balet „Kleks“. 

Odjazd Maczelnika Estonji. 
O godz. 0.30 naczelnik państwa 

estońskiego opuścił Warszawę żegna- 
ny uroczyście na Dworcu Głównym. 
O godz. 0.10 Pan Prezydent Rzeczy- 
pospolitej odprowadził p. naczełnika 
państwa estońskiego na Dworzec Głó- 
wny W międzyczasie w salonie dwor- 
ca zgromadzili się członkowie Rządu 
z p. prezesem Rady Ministrów prof. 
Barilem na czele, marszałek Senatu 
Szymański, generalicja, korpus dyplo- 
matyczny, wyżsi urzędnicy i t. d. 

Po przybyciu na Dworzec Główny 
bogato udekorowany flagami o bar- 
wach estońskich i polskich naczelnik 
państwa pożegnał się ze zgromadzony- 
mi poczem wraz z Panem Prezyden- 
tem Rzeczypospolitej wyszedł na pe- 
ron. W tym momencie orkiestra woj- 
skowa odegrała hymn estoński, a na- 
stępnie połski, a kompanja honorowa 
36 p. p. sprezentowała broń. Po-przej- 
ściu przed frontem kompanji honoro- 
wej p. naczelnik państwa estońskiego 
wszedł do wagonu wraz z Panem Pre- 
zydentem Rzeczypospolitej w towa- 
rzystwie p. premjera Bartla, ministra 
Zaleskiego i świty. Pan Prezydent 
Rzeczypospołitej pozostał dłuższą 
chwilę w wagonie. potem pożegnał się 
z naczelnikiem państwa zamieniwszy 
serdeczny uścisk dłoni. Punktuslnie 
o godz. 0.30 ruszył pociąg przy dźwię- 
kach hymnu narodowego estońskiego. 

  

Nowy sekretarz stanu 
w Watykanie. 

CITTA deł VATICANO, 10.1! (Pat). 
Kardynał Pacełli objął po kardynale 
Gasparrim stanowisko sekretarza 
stanu w Watykanie. Kardynał Pa- 
celli odbył z Papieżem dwugodzinną 
konferencję. 

  

jest raz do roku zobaczyć w takiem 
malpiem žwierciadle wszystkie swo- 
je przywary i śmieszności, wyiniar- 
kować jak się oczom ludzkim wy- 
dajesz”. 

„Aha... aha... to znaczy ony... 
te studenty malpy?... 

„Niekoniecznie, są i przystojni, 
ich malpiszoństwo polega na żywoś- 
ci i zręczności pomysłów, które te- 
go roku były bardzo dobre. Prxe- 
dewszystkiem dekoracje: prócz Świę- 
tej Rodziny, która była jakoś bez- 
ladnie skomponowana, inne bardzo 
ładne, np. pałac Heroda, a widoki 
Wilna z górą lub z krzywemi gma- 
chami i Pewuki z biegającym po 
niebie Twardowskim, pyszne stroje 
nowe królów, jakie bogatei gustow- 
ne. lalki artystycznie odrobione, 
niektóre wprost świetne, (Hulewicz, 
prof. Ehrenkreutz, Reicher, Lima- 
nowski, prof. Šledziewski, Badzukie- 
wicz, Zapaśnik, Dziewuleki, p. He- 
lena Och» „Paniutko i ja Panio 
odrazu poznała, okrąglinka jak be- 
czułeczka i nosik teo sam... za- 
darszy”. „Idź żeł Nos mam tutejszy, 
a kiedyś, jak jeszcze rosły drzewa 
w dziedzińcach U. S. B., to i ja by- 
lam smukla jak topola czy jak Ko- 
nopacka. Bardzo się udala trans- 
misja menażerji do radja i wejście 
profesora z nożem, również prof. 
Ehrenkreutz z kinami, adurzanie 
turysty przez ciceronów bajeczne, a 
pieśń prof. Śl. „Barok. barok nad 
barokami* ma nutę kurdesza znako- 

Akademia z powodu 10-lecia- 
odzyskania morza. 

WARSZAWA, 10-II. (Pat). Dziś 
w południe odbyła się w sali Rady 
Miejskiej w matuszu uroczysta aka- 
demja z okazji I0-lecia odzyskania 
przez Polskę dostępu do morza. 

W uroczystej akademji wzięli u- 
dział Marszałkowie Daszyński i Szy- 
mański, ministrowie Kwiatkowski, 
Józewski, Staniewicz i Kiha, wice- 
ministrowie i wiele innych. 

Zagaił akademię prezes Rady 
Głównej Ligi Morskiej i Rzecznej 
generał Roman Górecki, poczem 
przemawiał minister przemysłu i 
handlu Kwiatkowski, podkreślając 
znaczenie polskiego morza i przed- 
stawiając rozmiary pracy dokonanej 
przez Polskę nad rozwojem wybrze- 
ża morskiego i portu Gdyńskiego. 

W tym momencie akademii przy- 
był Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
Ignacy Mościcki. Głowę Państwa 
powitał gen. Roman Górecki temi 
słowy: 

„Najdostojniejszy Panie Prezy- 
dencie: w imieniu zebranych tu 
przedstawicieli wszystkich Polaków 
bez różnicy wyznania, pochodzenia, 
grup socjalnych lub przekonań po- 
litycznych mam zaszczyt powitać 
Ciebie, Najdostojnieszy nasz protek- 
torze w tym dniu wielkiego uroczy” 
stego świata |0-ej rocznicy odzy- 
skania polskiego morza”. 

Mówca wzniósł następnie okrzyk 
na cześć najdostojniejszych protek- 
torów dzisiejszej uroczystości Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej Mościc- 
kiego i Pierwszego Marszałka Pol- 
ski Józefa Piłsudskiego 
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Skąd pochodzi kolor włosów? 
Kwestja zabarwienia włosów jest w nau- 

ce oddawna sprawą, wywołującą wielkie za- 
interesowanie. Badania mikroskopijne, pro- 
wadzone przez szereg lat, wykazują, że poje- 
dyńczy włos, który jest właściwie cieniutką, 

bardzo elastyczną rurką, wypełniony jest 
masą, spokrewnioną z pigmentem (barwnik 
skóry). Substancja ta-—-produkt białkowy— 
składająca się z komórek, nosi w nauce na- 

zwę „Keratohyalin*. 

U blondynów i rudych substancja ta znaj- 
duje się w stanie płynnym, Skutkiem czego 
pojedyńcza, bezbarwna rurka włosowa staje 
się przezroczysta lub przeświecająca, a więc 
mniej lub więcej jasna. Ciemne włosy zawie- 
rają tę samą substancję w stanie półsłałym, 
bardziej skupionym, czarne zaś są gęsto wy- 
pełnione drobnemi ziarnkanmni. 

Dlaczego tak jest, dlaczego ludzie mają 
różny kolor włosów —to pozostaje jeszcze 
kwestją nierozwiązaną przev naukę; dziś 
możemy tytko stwierdzić pewne fakty, o któ- 
rych mowa była wyżej. 

Najciekawiej przedstawia się sprawa si- 
wych włosów. W badaniu mikroskopijnem 
pojedyńczy siwy włos przedstawia się jako 
częściowo tylko napełmiona rurka; jest ona 
mniej lub więcej próżna. „Biały* włos jest 
w gruncie rzeczy bezbarwny; wydaje nam 
się białym wskutek przełamania promieni 
Świetinych przeź puste rurecrki włosowe, 
Kwestja, czy włosy siwieją stopniowo czy 
też nagłe skutkiem wstrząsnień duchowych 
—jak to rzeczywiście ma czasami miejsce— 
w praktyce nie ma znaczenia; mikroskop w 
ostatnim wypadku wykazuje zupełnie te 
same zjawiska. 

Jak objaśnić siwienie włosów? W star- 
Szym wieku część białych ciałek krwi de- 
generuje się i pochłania niektóre komórki 
naszego ciała. Pierwszą ofiarą tego procesu 
padają zarwyczaj komórki „keratohyalina*, 
czyli substancji, znajdującej się w rurkach 
włosowych. W ten sposób z biegiem czasu 
tracą one zupełnie swoją rawartość. Ponie- 
waż proces ten jest prawdopodobnie skut- 
kiem słabszej pracy narządów trawienia i 
spowodowanego przez to złego odżywiania 
całego ciała,—siwe włosy u młodych, zdro- 
wych ludri są zjawiskiem bardzo rzadkiem. 

Ciągłe krzyżowanie ras w Europie wy- 
wołać musiało nieograniczoną zmienność 
barwy włosów w społeczeństwach europej- 
skich. Dziś klimat i dziedziczenie nie mogą 
być uważane za jedyne jej przyczyny. Dodać 
naieży, że klimat również posiada pewien 
wpływ na barwę włosów. Wiądomo na- 
przykład, że od słońca włosy płowieją. 
Pierwotni ludzie jaskinowi — jak wykazują 
badania, przeprowadzone w południowej 
Francji—mieli jasne włosy; przebywali wi- 
dać dużo ma powietrzu, polując na zwierzy- 
nę; Światło i słońce wywarły pewien. wpływ 
na kołor ósh włosów. Podobnie zwierzęta 
jaskimiowe są jasne lub bezbarwne. R. 

Popierajcie Ligę Morską 

micie udana. Zestawienie odchodzą- 
cego lirycznego barda, ze znakami 
Reduty, z bachiczną i gromką po- 
stacią w mundurze Senatora, šwiet- 
nie charakteryzowało oba kierunki 
teatralne, epizod z Pilawą na Raku 
dowcipnie zastosowany do aktual- 
ności. Kulminacyjnym punktem jest 
konkurs na nagrodę literacką, do 
której pierwsza stajesz, oczywiście 
ty, moja Józefuoweczka! | pewnie 
ciebie przecie w wileńskiej litera- 
turze pelno“... 

„A ot nie dali niegodne... 

„Nie wiedzą co czynią, a poce 
ci nagroda? Czy co roku zamiatać 
wielką „miotłą" po wszystkich, naj- 
poważniejszych osobach to ci nie 
dość nagrody? A z panem Marszał- 
kiem Piłsudskim w jednym teatrze 
być wystawioną to mały honor, po- 
wiedz?” 

„Ach Paniutka, tylko że nie za- 
płakała z radości jak Jego zobaczy- 
ła, toż jak żywy, i słówkami takie- 
imi samemi obrzuca i wonsy nasro- 
żywszy trzyma... Ci pani widziałasz 
jak On spoglądał na ten pulpecik 
co jo na piękność, na miss U. S, B, 
wybrali". „Widziałam, te zaglądania, 
ruchy głów i wogóle lalek doskonale 
były podpatrzone i zastosowane, 
każda lalka ruszała się i mówiła 
inaczej, i często tak, jak osoby 
w rzeczywistości". 

„Ale Paniczka nie bardzo sły- 
chač bylo, ja byla i wata z uszu 

\ 
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„Przebudzenie kobiety 
hinduskiej. 

W Madrasie odbył się niedawno kongres 
kobieł hinduskich, na którym był obecny pe- 
wien kapłan, który następnie wypowiedział 
się o nim do prasy. 

System socjalny w Indjach zepchnął ko- 
bietę do roli podrzędnej. Religja chrześcijań- 
ska przyniosła im dopiero wyzwołenie. Wraz 

z chrztem kobiety hinduskie zrzucają jarz- 
mo tyranji, jakiej poddały ją prawa, nie bro 
niące nigdy kobiety. 

Kobieta hinduska rozejrzała się po świe- 
cie, poczęła porównywać swoje położenie z 
rolą kobiet na zachodzie i przebudziła się do 
wolności. 

System hinduski, wprowadzający małżeń- 
słwa pomiędzy dziećmi, przeżył się już w 
Indjach. Uprawianie poligamji, zabranianie 
wdowom wstępowania w związki małżeń- 
skie, tajemne całopałenie małżonek wraz ze 
zwłowami małżonków — wszystko to budzi 
dziś w kobiecie hinduskiej ducha buntu, któ- 
ry już nie zgaśnie. 

Kobiety żądają wszystkich praw. Chcą być 
kształcone w szkołach, jak mężczyźni. Chcą 
zajmować urzędy publiczne, zrzucają niena- 
wistny woal i t. d. 

Kongres w Madras skonstatował ożywio- 
ny ruch wśród kobiet hinduskich. Że były na 
nim jednostki, które sprzeciwiały się nowe- 
mu porządkowi rzeczy, dowodzi głosowanie 
nad rezolucją, w której kongres żąda jedna- 
kowych praw dla kobiet i męzczyzn. 7a re- 
zolucją opowiedziało się 44, przeciw niej 21 
głos. 

Te 21 głosów reprezentowali przedstawi- 
ciele starożytnego regime'u hinduskiego, któ- 
rzy prawie siłą wdarli się na kongres. 

Kongres żądał również prawa rozwodów. 
I nad tą rezolucją były bardzo gwałtowne 
debaty. Przeszła ona jednak większością, co 
prawda nieznaczną, ałe prreszła. 

Opozycja grozi, że nie dopuści do wpro- 
wadzenia tej rezolucji, gdyż życie domowe w 
Indjach nie uzna nigdy rozwodów, które by- 
ły mu i będą obce. 

= 

Tarzan wśród leopardów. 
Przed dwoma zniesiącami zginęło w Ango- 

li siedmiotygodniowe dziecko w rodzinie jed- 
nego z tamiejszych farmerów. 

Ponieważ rodzice byti najmocniej przeko- 
nani, że dziecko zostało porwane przez mu- 
rzynów, czyniono wszelkie poszukiwania 
przez policję tylko w tym kierunku, a mia- 
nowicie przeprowadzono śledztwo wśród łu- 
dności murzyńskiej. Śledztwo, naturalnie, nie 
dało żadnych wyników. 

W tych dniach dopiero, myśliwy, zabłą- 
kany w puszczy Angolskiej, usłyszał płacz 
dziecka. Doniósł o tem władzom miejsco- 
wym, które natychmiast urządziły obławę 
w „kotła”, otaczając całą okolicę gęstą sie- 

cią strażników. 
W wyniku tego połowania w „kotle* za- 

bito 5 leopardów. W jednej z jaskiń znałe- 
ziono zaginione dziecko w najlepszem zdro- 
wiu. Leżało ono pod ciałem dopiero co za- 
bitej leopardzicy, która będąc Śmiertelnie 
raniona, doczołgała się jeszcze do pieczary 
i własnem ciałem przykryła dziecko, jakby 
broniąc je od niebezpicczaństwa. 

  

Popierajeis przemysł krajowy 
  

Gieida warszawska 2 ca. 10.11 b.r. 

WAŁUTY i DEWIZY: 

  

Dołary . - « 2. » „ „. _8,80—8,38—8,84 
Beigja . . . . . . . 12430—:4,61— 183,49 
Holandja . .. . .. 357,90—556 80—357 00 
Londyn - „. . . . 13,545/, —13,48//,—43,27 
Nowy York . . . . » . 8,402- 6,92..—6,82 
Nowy York wypł. telegr.. . 3.92—5,04—s.90 

  

PACYŚ. - « « s + - « » 34%6—35,0 1 —34,87 
Brakas + + 20484, 20,4)—820,52 
Sawajcerja › . .. . (72,15 —172,55—171,72 
Tallin . . . .* . . 234,70—855,38—237,10 
WIOGRY 92 0 a 45.70—46,51—40,58 

Gdansk .. 173,40—173,83—173,97 
Beriń ae. die, LOS 

PAPIERY PROCENTOWE: 

Pożyczka inwest. . . . . . . 124,50—123,00 
5% premjowa dolar. . . .. .. .. 8,00 
505 koaweršyjBa . . ; . .. + M,25—52,06 
"V OOO COW EE 79,50 
10% Wolójuwa 3 4000 5300345 Wz 102,50 
535 L 2. K. G. K. i Bit, o6l. B. G.K. 0400 
16 samo 745 PS „ 88,25 
09457 K+ Protas; ВОЕНА ТРО ši, 
*/,% tiemskie . . - . ‹ 53,90—52.75 
4'/,% warskawskie . . - ‚ . . 3200 
8% warsrawskie . . . . 12.06—72,506—.2,00 
8% Lubliua . . 03, 
DL DO Oi sa 

AKCJE: 

Bank Połeki . . . . 183,50—184,00—189,50 
auk Praem. Lwowski . . - . . 106,00 
ukier 

    

   
    

  

М Ирор . 
Modrzajów ži k 
Ostrowiec serj. + ‚ ‚ 0200-6300 
Starachewioe . + . « 2,25—92 50— 22,25 
Haberbuseh az» .‚ - 10900 

wyjewszy i chustka zdjęla i to nie 
wszystko słyszała”... 

„Tak, no, oczywiście nie umieją 
tak mówić wyrażnie jak zawodowi 
artyści, ze śpiewem też rozmaicie 
było, czasami fałszowali, zwłaszcza 
w pierwszej, tradycyjnej części, ko- 
lędy nie wszystkie ładnie wychodzi- 
ły, a przecież te właśnie jest w tej 
dorocznej szopce takie miłe, że się 
w niej słyszy melodje swojskich 
kolęd i modne sezonowe śpiewki. 
Tego roku dobrze się układały epi- 
zody, nagroda lit., konkurs piękności, 
mies U S B. i Kilometr ślicznie 
wyglądali do pary. Można było in- 
termezzo z autobusami wyzyskać 
więcej, tyle się o nich pisze, za to 
asfalt miał się zpyszna, wspomina- 
no o mim nieraz. Sylwetka p. Pre- 
zydenta z wiecznym wieńcem na 
plecach i jego piasnka w Poznaniu 
również udatna — słowem, szopka 
się popisała, śmiechu dużo, złośli- 
wości w miarę, grubijaństwa niema, 
a że tam temu i owemu dogryżli!... 
A moi Państwo, nikomu korona 
z głowy nie spadnie. Jedno co na- 
ogół możnaby zarzucić to to, że 
autorzy większy nacisk komizmu 
kładą na fizyczną stronę osób, niż 
na ich duchowe właściwości i po- 
stępki, ale jest i w tem duże roz- 
maitości. 

Więc Szopka rediviva i dobrze... 

Hiro. 

yo с 
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WIEŚCI i OBRAZKI z KRAJU 
Smutny koniec pośrednika między złodziejem 

"'a boszkodowanym. 
(Od wt, koresp. z Lidy). 

  

Dnia 8 tujego wileński sąd okęgowy na 

posiedzeniu w Lidzie rozpoznawał sprawę 
„Jana Giecewicza z miasteczka Lipniszek, 

który w dniu 1 sierpaia 1929 roku skradł z 

Turmanki powracającej r Wilna do Lipniszek 

zwój menufaktury, wurtošei 1.00 51. na szko 
dę Heri Lejbmanowej r Lipniszek. Towar 
den został zwrócony poszkodowanej za poś- 

zednictwem niejakiego Konstantego Borki, 

który spełniając tak poważną misję wymógł 
na poszkodowanej, oprócz miłczenia w tej 

sprawie, 100 zł. gotówką. 
Po rozpoznaniu sprawy sąd okręgowy ska 

zał złodzieja Giecewicza Jana na 3 lata cię- 

źkiego więzienia, pomysłowego zaś pośred- 
mika i rozjemcę w osobie Borki Konsłante- 
go, aa 6 lat ciężkiego więzienia. 

  

Chcąc odptacić za krzywdy, zabili swych 
gnębicieli. 

(01 własnego korespondenta z Lady). 

Piotr Hordziej i Borys Pozniak byli nie- 

gdyś postrachem dla spokojnych mieszkań- 

«ów wioski Bojary, w gminie dokudowskiej. 

Wykorzystując milczenie bojaźliwych są- 

siadów oraz siłę swoich pięści, garsowali po 

«wiosce całkiem bezkarnie, albowiem pokrzy- 

«rdzeni nie donosili władzy o ich wybry- 

wach z obawy przed zemstą. 

(| Lecz, jak głosi stare przysłowie, „do cza- 

su dzban wodę nosi“ tak i na owych „Ssiła- 

<zów' przyszedł smutny koniec. Przebrała 

się wreszcie miaru u gospodarzy spokojnego 

sioła i w dniu 6 czerwca 1926 r., zebrało się 

8 co najtęższych chłopów, a zabrawszy ze 50- 

bą kije i pałki zrobiłi wyprawę na nieposkro- 

mionych prześladowców. Pozniak i Hor- 

dziej nie przeczuwając, że ich może spotkać 

«oś złego ze strony bojaźliwych dotychczas 

sąsiadów, wprowadziwszy swoje konie do 

«udzego jęczmienia, okręconi kożuchami spo- 

kojnie spałi. 
Widząc bezsiłnych, w śnie pogrąźonych 

wrogów swego mienia, gromada postanowiła 

„dać nauczkę bultajom. Na poczekaniu nie 

tracąc czasu na próżne narady, poczęli młó- 

cić pałkami po śpiących, poczem gdy się juź 

delikwenci nie ruszałi, wykonawcy nieme- 

go samosądu rozeszli się spokojnie do do- 

mów. 
Jakież jednak zdziwienie ogarnęło miesz- 

kańców wioski, gdy na drugi dzień z rana 

znaleźli dwa trupy sąsiadów, niedawno jesz- 

cze tak groźnych. dla całej wioski, których 

podczas zbyt gorliwego wymierzania kary, 

pozbawiono, życia. а. ' ы < 

Sąd okręgowy na sesji wyjazdowej w Li- 

dzie w dniu 8 lutego rozpozntwszy dokła- 

dnie powyższą sprawę skazał uczestników 

samosądu w osobach: Aleksandra Pozniaka, 

Michała Tupika, Piotra Tupika i Michała 

Pozniaka na 3 lata ciężkiego więzienia, zaś 

Kazimierza Kuncewicza i Stefana Poźniaka 

na 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem ka- 

ry na przeciąg 5 lat. 
Charakterystyczną była okoliczność, że 

podczas sprawy dawały się słyszeć dość licz- 

ne głosy, iż od czasu śmierci Borysa Paźnia- 

ka i Piotra Hordzieja, we wsi Bojary nikt je- 

szcze mię zamącił tak dawno upragnionego 

spokoju. 

Zamordowanie kochanki. 

Zabójca skazany na 8 lat ciężkiego więzienia. 

(0d własnego korespondent: z Lidy). 

KW dnia B łutego wileński sąd okręgowy 
ma sesji wyjazdowej w Lidzie, rozpatrywał 
głośną swego czasu sprawę Stefana Grygo- 

rowicza, ze wsi Towzgiany, gminy wereno- 

-wskiej, oskarżonego o dokonanie morderst- 

a na swej kochance Annie Siatkównie, któ- 

rą dnia 6 września 1080 roku w przystępie 

szału zazdrości zamordował, zadając jej kil- 

kakrotne uderzenia ostrzem siekiery w gło- 

wę. Po rozpoznaniu sprawy, biorąc pod uwa- 

gę przyznanie się do winy oskarżonego, sąd 

skazał Grygorowicza na 8 lat ciężkiego wię- 

zienia, ze skutkami z art. 28 i 30 K. K., za- 

liczając mu na poczet kary 5 miesięcy are- 

sztu zapobiegawczego. 

Pod kołami pociągu. 
Samobójstwo urzędnika pocztowego. 

W dnia wczorajszym popełnił samobójst- 

-wo przez rzucenie się pod pociąg w Brześciu 

Mickiełunas Bołesław, niższy funkcjonarjusz 

urzędu p.-t. Brześć n-B. 1. 

Przyczyna samobójstwa nieznana. 
  

KAINŲ 

GŁĘBOKIE 
+ Co słychać w szkołe powszechnej w 

-<Głębokiem. W szkole powszechnej w Głę- 

"bokiem pracuje 16 sił nauczycielskich. Nau- 

ka od się w trzech budynkach o kilome- 

trowej od siebie odległości, które mają łą- 

„cznie 8 sal. Lekcje muszą się odbywać na 

+ dwie; a nawet na trzy zmiany, jeśli weźmie- 

„my pod uwagę roboty kobiece i kursy wieczo- 

rowe. W głównym budynku szkolnym niema 

nawet odpowiedniego korytarza, na który 

„dzieci mogłyby wyjść podczas przerwy. Wen- 

zylacji w klasach prawie że mniema. W dwóch 

«salach coprawda powstała wentylacja na- 

<uralna w postaci dziur w ścianach, które 

same dzieci zatykają. Sali gimnastycznej 

niema, powierzchnia pokoju nauczycielskie- 

go wynosi 1,2 na 3,5 mtr. W ławkach dwu- 

osobowych siedzi nierzadko po czworo dzie- 

"TD. 

Podczas ostatniego badania lekarskiego o- 

kazało się, że bardzo znaczny procent dzie- 

«i jest chory na oczy, a jeszcze większy na 

powiększone gruczoły, a więc znajduje się 

niedaleko drogi do gruźlicy. A nauczyciels- 

"two? Jedno z grona od roku znajduje się w 

Zakopanem, drugie dopiero 00 powróciło z 

Wilna po dłuższej kuracji. Cztery nauczy- 

-cjełki otrzymały urlop zdrowotny po fer- 

„jach Bożego Narodzenia. Kilka osób pracuje 

*łu dopiero rok pierwszy, więc jeszcze nara- 

zie nie zbiera owoców swej pracy. 

Od paru lat mówi się o budowie szkoły. 

Mimowoli przychodzi tu na myśl przysłowie 

„o obiecankach i radości. Zebranie rodziciels- 

"kie postanowiło dopomóc w wybudowaniu 

gmachu dla szkoły i wyłoniło komitet, który 

domaga się spełnienia obiecanek. Dotych- 

„czas jednak niema jeszcze najmniejszego po- 

wodu do radości. A jeszcze ciekawszy kwia- 

tek. O46Ł właścicielka jednego z wynajątych 

spod szkołę budynków nie wpuściła dzieci do 
klasy, które przyszły na drugą zmianę po 

iu. Nie żałowała przytem żadnych wy- 

awisk i przekieństw pod adresem dzieci i do 

tego w ich obecności. Pani ta chce zajmo- 

-wać sałe szkołne od godziny 1-ej w połud- 

<nie do 8-ej rano na swojo mieszkanie. 

Domaganie się lepszych warunków pracy 

„jost nazywane zaognianiem pracy. Czas naj- 

wyższy byłby, ażeby o sprawie takiej, jak 
"budowa szkoły w Giębokiem, pomyślały czyn 

miki miarodajne całkiem poważnie, bo inaczej 

dojdziemy do ekscentryczności, jeśli się w 

takim stanie będziemy budowali. 
Zarząd Ogniska Z. P. N. 5. P. 

w Gieboklem. 

"WOŁOŻYN 
+ Z życia Zw. Strzeleckiego w Wołożynie 

W dnia 3 b. m. odbyło się zebranie zarządu 

powiatowego Z. S. w Wołożynie, pod prze- 

wodnictwem p. Łyszczkowskiego, zast. sta- 
'rosty, na którem uchwałono cały szereg prac 
związanych z naprawą wychowania tutej- 
szego elementu strwełeckiego, zrozumienia i- 

dei strzeleckiej przez tutejsze społeczeństwo, 

aby móc pociągnąć tutjszą masę inteligencji 

do współpracy. 
Zarazem uchwalono urządzić w dniu 3 

marca r. b. bal w salach tut. kasyna urzęd- 

niczego, do którego wyłonił się komitet ba- 

lowy w składzie: pp. Łyszczkowskiego, zast. 

starosty, Piałuchy, kierownika szkoły powsz. 

i Piotrowskiego — k-ta powiatu Z. 5. Do- 

chód z tej imprezy przeznanaczony został 

na zasilenie szczupłych zasobów pieniężnych 

związku. To też należy przypuszczać, że miej 

scowe społeczeństwo poprze wysiłek związku 

strzeleckiego i na bal gremjalnie przybędzie. 

92 1 5 МА 
+ Epidemja tyfusu w powiecie dziśnień- 

skim została ostatecznie zlikwidowana. Jak 

wiadomo na terenie powiatu dziśnieńskiego 

wybuchła epidemja tyfusu plamistego. 

Energiczne, i natychmiastowe zarządze- 

mia władz sanitarnych doprowadziły obecnie 

do eałkowitej likwidacji epidemji w tym po- 

wiecie. Wobec powyższego kolumny epide- 

miczne z powiatu dziśnieńskiego zostały od- 

wołane. 

Z POGRANICZA 
+ Pożar na pograniezu. Na skutek nie- 

wyjaśnionej przyczyny we wsi Milaniszki 

wpobliżu Oran wybuchł pożar, którego past- 

wą padły dwa domy mieszkalne. 

Pożar nie przyjął groźniejszych rozmia- 
rów dzięki energicznej i skutecznej inter- 
wencji miejscowego baonu K. O. P. 

+ Dezerter z szeregów armji litewskiej. 
Onegdaj do Mejszagoły został odstawiony 

żołnierz litewski, który przed kilku dniami 
dobrowolnie zbiegł na terytorjum polskie. 

Zbadaniem dezertera zajęły się odnośne wła- 

dze wojskowe. 

Sąd apelacyjny na sesji 

w Brześciu. 

Do Brześcia n/B zjechała sesja 
wyjazdowa Sądu apelacyjnego w 
Wilnie, która w okresie od 13 do 
19 b. m. rozpoznawać będzie sprawy 
karne, wynikłe na terenie sądu okrę- 
gowego na Polesiu 

W skład sądu wchodzą: p. wi- 
ce-prezes wydz. karn. Wł. Dmo- 
chowski oraz p. sędzia Jundzilł. 
(trzeci członek sądu dokompletowa- 
ny będzie x pośród sędziów sądu 
okręgowego w Brześciu). Sekreta- 
rzować będzie apl. sądowy p. Bar- 
toszewicz. 

W cherakterze oskarżyciela pu- 
blicznego wyjeżdża wiceprokurator 
przy s. apel. p. Komar. kr, 

WIEC WORA FACTO TIA RACK ARIA T TA BERNARDAS DY IS OPS RAPERA 

Nowe włamanie do Wydziału Powiat. sejmiku 
wil.-trockiego. 

Łupem złoczyńców stała się gotówka oraz papiery 
wartościowe. 

W moey z saboiy ma niedsielę lokal Wy- 
kziała Powiałowego Bejnaika Wiieńsko-Troe- 
kiego, mieszezący się we wiasaym domu przy 
ml. Wiłeńskiej Nr. 12 znowu stał się terenem 
włamywaczy. 

Nieznani nararie sprawcy po przez dachy 
1 strych dostafi się pad biuro Wydziału, do 
którego przebili w snfłcie otwór. 

Tą drogą po sznarse wdarii się do biura 

1 rozpeczęłi gospodarkę. 
Speejalnem tech ralnterecowaniem była 

podręczna kasa oguiołrwała. w której zło- 
dzieje spodriewali siłę vaaieńść większą ilość 
„gotówki. 

Sprawnie I bez zbytniego hałasu kasiarzo 
rozeięli pancerz kasy i zabrali z niej całą za- 
wartość t. j. 1867 zł. w gotówee oraz prze- 
ehowywane tu papiery wartościowe, a więc 
76 sztuk akeyj Banku Polskiego opatrzone ko 
lejnymi numerami od 0770501 do 0770575 
wydane na imię Wydz. Powiatowego WiL.- 
Trockiego Związku Komunalnego. 

Ogólne straty, jakie poniósł wskutek tej 
kradzieży Wydz. Pow. wynoszą 13.500 zł. 

Dodać należy, że przed kilku laty Insty- 
tucja ta była okradziona w ten sam sposób. 

Energlezne dochodzenie w tej sprawie 
wdrożył wydział 6ledezy. 

Popierajcie Ligę Morską 

KUR JE R 
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Bez obstonek. 
Komitet budowy gmachu dla gimnazjum 

białoruskiego w Nowogródku zwrócił się nie- 

dawno do posłów białoruskich z klubu „Zma- 

hańnie* z prośbą o złożenie wniosku w Sej- 

mie, by na dokończenie tego gmachu wsta- 

wiono do budżetu odpowiednią pozycję. Klub 

„Zmabannie“ nietylko odmówił tej pomocy, 

lecz nawet w swej odpowiedzi zaznaczył, że 

będzie prowadził usilną akcję przeciwko bu- 

dowie tego gmachu, jako imprezy burżua- 

zyjnej. Fakt ten świadczący dokładnie o ob- 

liczu białoruskiem posłów z klubu „Zmahań- 

nie”, wywarł wśród społeczeństwa białorus- 

kiego tuk w Wilnie jako też na prowincji, 

zrozumiałe oburzenie. 

—— 

Wkłady Oszczędnościowe 

P.K.0. w m-cu styczniu 1930 r. 

Miesiąc styczeń zamyka P. K. O. rekor- 

dowym wzrostem zarówno kapitału oszczę- 

dnościowego, jak i liczby oszczędzających w 

P. K. O. 
Wklady na ksiąžeczkach oszczędnościo- 

wych P. K. O. wzrosły w ciągu miesiąca spra- 

wozdawczego o zł. 7.820.715.- osiągając na 

dzień 31. I. 30 r. stan 148.326.452 zł., łącz- 

nie zaś z wkładami pochodzącemi z walory- 

zacji — zł. 180.419.524.- t 

Liczba czynnych książeczek oszczędnoś- 

ciowych w P. K. O. wyniosła w dniu 31. 1 

1930 r. — 412.206 sztuk, wzrosła więc w cią- 

gu miesiąca stycznia o dalszych 18.586 szt. 

Ogólna liczba czynnych książeczek oszczęd- 

nościowych P. K. O., łącznie z książeczkami 

pochodzącemi z waloryzacji wyniosła w dniu 

31. I. 1930 r. — 452.422 sztuk. 

—o— 

Bilans wypadków w stolicy. 

Statystyka wypadków w stolicy w roku 

ubiegłym jest wcale obfita. Ofiarą wypad- 

ków samochodowych padło 790 osób ran- 

nych i 50 zabitych. Wypadki tramwajowe 

dały 176 osób rannych i 20 zabitych; kole- 

jowe 81 osób rannych i 52 zabite. 

Śmierć samobójczą wybrało 317 osób, u- 

ratowano 1281 osób. Smutno więc wygląda 

ten bilans. Wiecznie Śpieszący się, zdener- 

wowani, nieuważni ludzie wpadają na cias- 

nych, a ruchliwych ulicach pod auta i tram- 

waje; inni znowu, zniechęceni życiem, s7U- 

kają ucieczki i wyzwolenia w śmierci. 

Ta formalna statystyka milczy ile tra- 

gedji, łez i smutku przyniosły te nieoczeki- 

wane zgony. lle mężów, żon, rodziców, osie- 

roconych, niepocieszonych, w biedzie... 

A istnieje przecież możność złagodzenia | 

skutków tych śmierci wypadkowych — dla , 

pozostałych rodzin. To ubezpieczenie 

życiowe, zawarte w sposób łatwy i pro- 

sty w P. K. O. 
Opłaca jąc miesięczną składkę ubezpiecze- 

niową, gromadzimy kapitał na spokojną sta- 

rość, jednocześnie, w razie wypadku i utraty 

życia, pozostała rodzina jest zabezpieczona, 

otrzymuje bowiem podwójną premję aseku- 

racyjną. 
Nie zaniedbujcie dłużej tego prostego o- 

bowiązku wobec rodziny. Zawrzeć ubezpie- 

czenie możecie w każdym urzędzie poczto- 

wym. M. Cz. 
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List do Redakcji. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

W związku zj artykułem p. St. Jędrycho- 

wskiego, drukowanym w 33 numerze „Kur- 

jera Wileńskiego" p. t. „Reforma życia 5a- 
mopomocowego“, w imię prawdy proszę u- 

przejmie o zamieszczenie w swem poczyt- 

nem piśmie, następującego sprostowania. 

1. Nieprawdą jest jakobym był człon- 

kiem „Młodzieży Wiszechpolskiej" i w ta- 

kim charakterze występował na zebraniu 

„naukowo-dyskusyjnem“ Koła Prawników 

dnia 6 II. r. b., starając się o niedopuszcze- 

nie do dyskusji nad projektem kol. H. Dem- 

bińskiego. 
Prawdą jest, natomiast, że członkiem 

„Młodzieży Wszechpolskiej” nigdy nie byłem 

inie jestem. Na wspomnianem zebraniu bra- 

łem udział w dyskusji jako członek Koła 

Prawników. 
2. Nieprawdą jest, jakobym w celu nie- 

dopuszczenia do dyskusji nad projektem re- 

organizacji życia akademickiego, zgłoszonym 

do zarządu koła prawników przez koł. Dem- 

bińskiego „straszył* zarząd tego koła łub 
prezydjum zebrania z powodu urządzenia 
rzez zarząd dyskusji nad wspomnianym pro 

jektem. Mijającą się z prawdą dowolnością 

p. St. Jędrychowskiego jest powiązanie moje- 
go przemówienia, dotyczącego meritum pro- 
jektu, z wystąpieniami w sprawie formalnej 
kolegów: Nazarki i Czerewki. 

Prawdą jest, że zabierałem głos, jako trze- 
ci z dyskutujących (po kol. kol. Cieszewskim 
i Barze) już po opuszczeniu sali przez kol. 
Nazarkę i Czerewkę, wniosków zaś o skreś- 
Jenie projektu z porządku dzienego ani nie 
stawiałem, ami nie popierałem. Prawdą jest iż 
w przemówieniu swem podkreśliłem potrzebę 
i warłość dyskusji nad projektem organizacji 
życia akademickiego, oraz wyraziłem żal z 
powodu minimalnego zainteresowania się 

kolegów-akademików. 
3. Nieprawdą jest jakoby moje zarzuty 

przeciwko projektowi były podtrzymywane 
tylko przez kolegów wszechpolaków. Praw- 
dą jest, iż większość moich sformułowań po- 
parł i wyraził zgodę ma poruszone przeze- 
mnie kwestje wiceprezes Młodzieży Demo- 
kratycznej kol. Krawacki. 

4. Nieprawdą jest, jakobym odmówił 
przedstawienia mojego projektu reformy wy- 
borów do zarządu Bratniej Pomocy, powodu- 
jąc się chęcią przeprowadzenia go na wal- 
nem zebraniu członków tegoż stowarzysze- 
nia, czy też względem na jego nieopracowa- 
nia. Prawdą jest, że projektu na zebranie ko- 
ła prawników nie podawałem, a to z powodu 
tego, iż przedmiotem dyskusji był projekt 
kol. Dembińskiego (o czem wiadomo z afi- 
szów) a nie mój, ja zaś roztrząsanie projektu 
na 4 dni przed wyborami do Bratniej Pomo- 
cy uważam za niewskazane wobec rozgorącz- 
kowania umysłów i łatwości narażenia się na 
zarzut agitacji wyborczej. 

в Na prośbę kolegów-demokratów przedsta- 
wienia m mojego tj oświadczyłem, iż 
uczynię to z największą przyjemności. 
Walnem Zgromadzeniu. RAA nP? 

Zgóry dziękując Sz. Panu Redaktorowi za 
umieszczenie mojego sprostowania, łączę wy- 
razy głębokiego szacunku. 

с Stanistaw Ochoeki. 
Wilno, dnia 9. II. 1930.   

WILEŃSKI 

Sumienie go ruszyło. 
Po pięciu latach przyznał się do okradzenia przodownika P.P. 

Dnia 8 czerwca ub. roku do prokuratora 
przy sądzie okr. w Wilnie wpłynęło powia- 
domienie niejakiego Antoniego Piesia, osa- 
dzonego ża kradzież w więzieniu w Białym- 

„stoku, w którem zawiadamia, że dnia 31-go 

maja 1926 r. będąc na dworcu osobowym w 
Wilnie spostrzegł przy kasie biletowej ja- 
kiegoś przodownika P. P., któremu z torby 
skórzanej wyciągnął paczkę banknotów w 

sumie 800-—900 zł. Pieniędzmi temi podzie- 
lił się ze swym towarzyszem Janem Jaki- 

mowiczem, który „wskazał mu: owego przo- 

downika i namówił do okradzenia go. 
Naskulėk lego samoprzyznania się urząd 

prokuratorski wszczął dochodzenie. Okaxalo 
się, iź w okresie tym nikt nie meldował o po- 
dobnej kradzieży, a że sam sprawca nie umiał 
wskazać osoby poszkodowanej przez siebie, 
przeto wdrożono kroki celem odszukania о- 
wego przodownika. 

; Naskutek rozkazu komendanła wojewódz- 
kiego P. P. komendant posterunku obecnie 
w Podbrzeziu, a wówczas w Turgielach przo- 
downik Józef Oświęcimski zawiadomił, iż 
krytycznego dnia przewoził z Wilna do Tur- 
giel pieniądze przeznaczone na wypłacenie 
poborów funkcjonarjuszom posterunku. 

2 Kradzież zauważył w chwili odjazdu po- 
ciągu. 

Zawiadomił wprawdzie o wypadku obe- 
cnego na dworcu st. przodownika, postano- 
wil jednak o tej niemiłej dla siebie przygo- 
dzie nie meldować, a brakującą sumę pok- 

ryć własnemi pieniędzmi, uzyskanemi z zacią- 
gniętej pożyczki. 

Pociągnięty do odpowiedzialności wspól- 
nik Piesi, Jakimowicz, który również odsia- 
duje obecnie trzechletnią karę więzienia za 
czwartą zkolei kradzież, nie przyznał się do 
udziału w okradzeniu przodownika i oświad- 
czył że 31 maja 1925 r. odprowadzał swego 
towarzysza Piesię, który miał jechać do War- 
szawy. 

W trakcie gdy P. przeszedł do kasy by 
kupić bilet, on znajdował się w bufecie. 

: Po pewnym czasie Pieś powrócił i oś- 

wiadczył, że ponieważ otrzymał pieniądze, 
przeto wyjazd do Warszawy odkłada, a jego 
zaprosił do restauracji. Tu zauważył, że Pieś 
istotnie posiadał pokaźnych rozmiarów pa- 
czkę banknotów, o pochodzeniu jednak tych 
pieniędzy nic nie wiedział. 

Wczoraj przed sądem okręgowym pod 
przewodnictwem p. sędziego Zaniewskiego 
stanęli zarówno Pieś jak i Jakimowicz. 

$ Pieś zmienił zeznanie swe o łyle że całą 
winę wziął na siebie. 

Sąd jednak, opierając się na pierwotnem 
przyznaniu się osk. Piesia, uznał zgodnie z 
wnioskiem wiceprokuratora Połowińskiego, 
obu podsądnych za winnych okradzenia przo 
downika Oświęcimskiego po uwzględnieniu 
ustawy o amnestji skazał: Antoniego Piesia 

na 1 rok i 4 miesiące, a Jana Jakimowicza na 

2 lata domu poprawczego. Ka-er. 
  

  

KRONIKA 
Dziś: Objaw. N.M.P. w Lourd. 

Jutro: Eulalji P. 
Wtorek 

  

11 
Lutego 

Wschód słońca—g. 7 m. 1 

Zachód ‚ —. 6 m, 40 

Spostrzeženia Zakladu Moteorologji . 8. В. 

w Wilnie z @та 10 Н—1930 roka. 

Ciśnienie średnie w miłimetrach: 772 

Temperatūra srednia: — 13 C 
najwyžsza: — 49 C 

й najniższa: — 159 € 

Opad w milimetrach: 1 

Wiatr przeważający: północny. 

Tendencja barom.: wzrost, następ. spadek. 

Uwagi: rano pogodnie, po połud. pochmurno. 

ADMINISTRACYJNA 
— Obostrzenie kar za pominięcie obowią- 

zku mełdowania się. Qsoby obowiązane na 

mocy art. 94 ustawy o powsz. służbie woj- 

skojwej do meldowania się w urzędach 

gminnych przy zmianie miejsca zamieszka- 

nia karane są obecnie w drodze administra- 

cyjnej drobnemi kwotami. Takie kary były 

dotychczas dlatego liberalnie stosowanie, że 

fakty niestosowania się do ustawy były spo- 

radyczne. Obecnie fakty te się mnożą i z te- 

go powodu władze postanowiły stosować wo- 

bec winnych niemeldowania się ostrzejsze 

kary, wynikające z artykułu 117 w. w. u- 

stawy. 

Osobom ukaranym odbierane będzie pra- 

wo do odroczeń i do skróconej służby. 

MIEJSKA 
— Choroby zakaźne. Władze sanitarne 

w tygodniu ubiegłym zanotowały na terenie 

miasta 87 wypadków zasłabnięć na choroby 

zakaźne z czego: tyfus brzuszny — 3, plami- 

sty — 2, ospa wietrzna — 3, płonica — 10, 

błonica — 12, odra 36 (w tej liczbie 4 zgo- 

ny), róża 4 (zgon 1), gruźlica 17 (zgonów 8), 

zapalenie opon mózgowych 2, krztusiec — 1. 

WOJSKOWA 

— Dodatkowa komisja poborowa. Jutro 

we środę w gmachu przy ulicy Bazyljańskiej 

2, urzędować będzie dodatkowa komisja po- 

borowa. Obowiązek stawiennictwa mają 

wszyscy ci męzczyźni, stale zamieszkali na 

terenie miasta Wiilna, którzy we właściwym 

czasie obowiązku tego nie spełnili. 

SPRAWY SZKOLNE 

— Zjazd inspektorów szkolnych. W dniu 
10 b. m. rozpoczął się w gmachu kuratorjum 

okręgu szkolnego trzydniowy zjazd inspek- 
torów szkołnych z okręgu szkolnego wileūs- 
kiego. Zjazd otworzył kurator okręgu szkol- 
nego p. Stefan Pogorzelski. Tematem obrad 

zjazdu są aktualne zagadnienia pedagogiczne 
i administracyjne. 

— Opieka higjeniczno-lekarska w szko- 

łach powszechnych. W wyniku lustracji hi- 

gjeniczno-lekarskiej w miesiącu ubiegłym od- 

wiedzono 41 szkół powszechnych, gdzie skon- 

słatowano, iż liczba dzieci brudnych wynosi 
1181, zawszonych — 1766. W związku z tem 
odprowadzono do kąpieli 4.203 dzieci. 

W tym samym okresie czasu zanotowano 
wśród dziatwy szkół powszechnych następu- 
jące wypadki chorób: świerzba 33, inne cho- 
roby skórne 116, gruźlica płuc podejrzana 
— %, stwierdzono gruźlicę otwartą ® 4 wy- 
padkach,, gruźlica gruczołów chłonnych 102; 
chorób nerwowych wśród dzieci zanotowana 
16. Ponadto na choroby zakaźne zapadło: 
na ospę wietrzną — 9 dzieci, płonicę — 9, 
odrę — 171, krztusiec — 5, dyfteryt — 2, cho 
roby oczu — 114, uszu — 64, jaglicę 39, 
inne choroby oczu 210 oraz stwierdzono wady 
wzroku u 71 dzieci. 

— Egzaminy dla eksternów z kursa 6 
klas gimnazjalnych, rozpoczną się w gimna- 
zjum im. kr. Zygmunta Augusta w Wilnie, 
w dniu 21 lutego 1930 roku. Podania należy 
składać w kancelarji gimnazjum (M. Pohulan 
ka 7) do dnia 19 lutego w godzinach urzę- 
dowych. 

Do podania nałeży dołączyć: 1) metrykę 
urodzenia, 2) świadectwo szkolne, 3) świa- 
dectwo moralności, 4 życiorys, 5) 2 fotogra- 

fje, 6) taksę egzaminacyjną w kwocie 30 zł. 

LITERACKA 
— MN-szą Środa Literacka odbędzie się 

w siedzibie Związku Literatów przy ulicy 
Ostrobramskiej 9, dnia 12 lutego o godzinie 
8 wiecz. Wypełni ją pogadanka d-ra Stanis- 
ława Lorentza, konserwatora zabytków sztu- 
ki, o stanie i konserwacji zamków w woje- 
wództwach wileńskiem i nowogródzkiem, z 
szczególnem uwzględnieniem Trok. Prele- 
gent uzupełni swoje wywody pokazem mater' 
jału ilustracyjnego. Po pogadamce dyskusja, 
w której d-r. Lorentz odpowiadać będzie na 
zapytania. 

Wstęp dla członków, sympatyków i 
wadzonych gości. me Że: 

SPRAWY AKADEMICKIE 

— Szopka akademieka. Dziś we wtorek 
11 lutego przedstawienie „Szopki Akademic- 
kiej" z powodu walnego zebrania „Bratniej 
Pomocy* P. Mł. A. U. S. B., nie będzie. 

, Jutro i pojutrze przedstawienie normal- 
nie o godzinie 8.15 wieczorem. Z powodu 
wielkiego powodzenia jakiem cieszy się 
„Szopka* i zbyt wielkiej frekwencji na przed 
stawieniach niedzielnych publiczność proszo- 
na jest o przychodzenie na przedstawienia 
w dni powszednie. 

— Pierwszy Doroczny Koncert-Bal Aka- 
demików Białorusinów, Ukraińców i Litwi- 

nów. W dniu 9 b. m. w salach Klubu Handlo- 

wo-Przemysłowego w Wilnie odbył się pier- 

wszy doroczny koncert-bal Akademików Bia- 

łorusinów, Ukraińców i Litwinów. Program 

koncertu obok artystycznie wykonanych 

pieśni ludowych białoruskich, ukrańskich i 

litewskich, zawierał też występy znanych sił 

artystycznych, jak prof. Jodko (cytra), p. 

Olszewski (solo), p. Francuzewiczówna, p. 

Hyrmowa i inne. Z pośród licznej publicz- 

ności obecni byli na koncercie-balu pp. pro” 

fesorowie Zdziechowski, Dziewulski, Glixelli 

i inni. 
— QOświadezenie Tymezasowego Zarządu 

Stowarzyszenia Bratnia Pomoe Polskiej Mł. 

Akademiekiej Uniwersytetu Stefana Batorego 

w Wilnie. Wobec lansowania przez człon- 

ków niektórych Kół Naukowych wiadomości, 

jakoby Zarząd Bratniej Pomocy Pol. Młodz. 

Akadem. U. S. B. robił utrudnienia przy fi- 

nansowaniu wydawnictw skryptów, redago- 

wanych przez Koła Naukowe, Zarząd Brat- 

niej Pomocy oświadcza, iż powyższe wiado- 

mości są nieprawdziwe. Tymczasowy Zarząd 

Bratniej Pomocy stwierdza, iż nie zatwier- 

dzał jedynie tych umów, w których Koła Na- 

ukowe wysuwały żądania nadmiernych zys- 

ków z wydawnictwa skryptów i podręczni- 

ków, które miały być dzielone między dane 

Koła Naukowe a Bratnią Pomocą, jako insty- 

tucję finansującą. Zarząd Bratniej Pomocy 

wychodzi z założenia, iż wydawanie skryp- 

tów jest jedną z najpoważniejszych form sa- 

mopomocowych, nie powinno więc być trak- 

towane jako przedsiębiorstwo dochodowe i 

na wniosek kol. Stanisława Ochockiego po- 

wziął w dniu 5.11 1930 r. uchwałę, na mocy 

której całkowity zysk z wydawnictwa skryp- 

tów nie może przekraczać normalnego opro- 

centowania włożonego kapitału i nie powi- 

nien przewyższać 20 proc. kosztu. 

‚ Z POCZTY 

— Kapitałne remony urzędów pocztowych 

Wileńska dyrekcja poczt i telegrafów zamie- 

rza wkrótce przystąpić do kapitalnego re- 

montu gmachu urzędu pocztowo-telegrafic2- 

nego Wilno ]. (róg Wielkiej i św. Jańskiej). 

Ponadto w roku bieżącym przeprowadzo- 

ne zostaną kapitalne remonty urzędów f.-t. 
w Brześciu, Dereczynie, Nieświeżu i Sinia- 
wce. 

Gruntownie już odremontowano urząd 
pt. w Słonimiu. 

— Budowa nowych urzędów poeztowyeh. 

W cełu usprawnienia służby pocztowej wi- 

łeńska dyrekcja poczt i telegrafów porjek- 

tuje w roku bieżącym budowę nowych gma- 
chów pod urzędy pocztowe w Mołodecznie, 

Pińsku i Nowogródku. 
Realizacja powyższego projektu jest jed- 

nak całkowicie uzależniona od przyznania 
przez ministerstwo P. i T. odpowiednich kre- 
dytów. 

Starania o kredyty zostały już przez wil. 
dyrekcję podjęte. 

SPAWY RZEMIEŚLNICZE 

— Rejestracja rzemieślników grupy drzc- 
wnej. Izba Rzemieślnicza w Wilnie niniej- 
szem przypomina, iż od dnia 9 do 15 lutego 
1930 roku w lokalu izby przy ulicy Niemie- 
ckiej 25, odbywa się rejestracja rzemieślni- 
ków grupy drzewnej, t. zn. bednarstwa, cie- 
sielstwa, koszykarstwa, kołodziejstwa, tokar- 
stwa, wyrobów instrumentów muzycznych i 
grzebieniarstwa — codziennie od godziny 
10-ej do 14-ej. 

SPRAWY ROBOTNICZE 

— Wzrost bezrobocia. W myśl ostatnich 
danych państw. urzędu pośredn. pracy, na 
terenie m. Wilna stan bezrobocia zamyka się 
cyfrą 4.461 osób, w tej liczbie męzczyzn 
3.458 i kobiet 1.003. 

W stosunku do tygodnia poprzedniego 
bezrobocie wzrosło o 140 osób. 

2.102 bezrobotnych korzysta w Wilnie z 
zasiłków. Obecnie w ewidencji obwodowego 
funduszu bezrobocia figuruje 2.102 bezrobo- 
tnych robotników fizycznych, korzystających 
z zasiłków. Z nastaniem wiosny liczba ta wy- 
datnie się zmniejszy, ze względu na rozpo- 

częcie robót budowlanych. 

SPRAWY ŻYDOWSKIE 

— Przedstawiciele kupiectwa obradować 
będą nad kryzysem ekonomierxnym. Jak już 
podawaliśmy, Związek Kupców Żydowskich 
zwołuje ogólny zjazd kupiectwa w celu o- 
mówienia kryzysu ekonomicznego, a w zwią- 
zku z tem krytycznej sytuacji materjalnej 
szerszych warstw kupiectwa. Termin zjazdu 
został już ostatecznie ustalony na dzień 23 
b. m. W zjeździe udział wezmą poza przedsta 
wicielami organizacyj kupieckich Wileńsz- 
czyzny, równieź delegaci kupców z terenu 
województw poleskiego i nowogródzkiego. 
Zjazd ma na eelu podjęcie natychmiastowych 
kroków u władz centrałnych o wyjednanie 
dla województw wschodnich dalekoidących 
ulg podatkowych. 

— Drzewo dła biednych Żydów. W nie- 
dzielę Gmina Żydowska zaczęła repartycję 
biednym Żydom drzewa. Rozdzielono koło 
1200 bonów na bezpłatne drzewo. Porcja 
drzewa zawiera jedną szesnastą sąžnia. 
POETINIS 

ZE ZWIĄZKÓW |! STOWARZYSZEŃ 
— Nowy związek. Dnia 5 lutego r. b. 

został zatwierdzony i otwarty oddział Zw. 
Zaw. Pracowników Handlowych, Przemysło- 
wych i Biurowych m. st. Warszawy z siedzi- 
bą w Wilnie, w lokalu związku Bankowców 
przy ulicy Śniadeckiego 1 — 10. 

Zapisy członków pzryjmuje sekretarjat 
we wtorki, czwartki i piątki od godziny 6 
do 9 wieczór, w lokalu związku. 

  

— Wiłeńskie Towarzyst. Filharmoniezne 
piąty już rok pracuje nad zorganizowaniem 

i podniesieniem na należyty poziom życia 

muzycznego w Wilnie, spotykając się w 

swej pracy słale z. dowodami życzliwości i 

zrozumienia ze strony władz, municypalno- 

ści i społeczeństwa. ь 

Dzialalnošė towarzystwa z každym ro- 

kiem coraz intensywniej się rozwija, dowo- 

dem czego jest: 1. Fakt rzeczywistego EZ 

wie wyłącznego skupienia w rękach T-wa 

ruchu koncertowego Wilna w roku bież., co 

gwarantuje planowość i odpowiedni poziom 

artystyczny audycyj; 2) znaczne zwiększenie 

ilości koncertów, zwłaszcza w dziale muzyki 
symfonicznej i kameralnej (w sezonie zesz- 

łorocznym odbyło się ogółem 19 koncertów 

T-wa, w czem dwa symfoniczne), w pierw- 

szej zaś połowie sezonu bieżącego — paź 
dziernik-styczeń — odbyło się 13 konceer- 
tów, w czem 4 symfoniczne); 3) ścisła 

praca na polu muzycznem, w porozumieniu 

z Polskiem Radjem, Związkiem Literatów i 

Konserwatorjum Muzycznem. 

Wileńskie Towarzystwo Filharmoniczne, 

mając za naczelne zadanie swej działalności 

krzewienie zamiłowania do sztuki tonów, do- 

kłada wszelkich starań, by uprzystępnić mo- 

żliwie szerokim warstwom iudności in. Wil- 

na, a w szczególności uczącej się młodzieży 

i inteligencji pracującej uczęszczanie na kon- 

certy towarzystwa. W związku z tem ceny 

na koncerty towarzystwa zostały wydatnie 

obniżone (na poranki symfoniczne w Lutni 

od 25 gr. do 3 zł., w teatrze na Pohuiance 

od 25 groszy do 4 zł.), zaś ucząca się mło- 

dzież, korzysta z deleko idących ulg i zni- 

żek od normalnych cen biletów. 

‚ Z szeregiem organizacyj społeczno-kul- 

turalnych i zawodowych T-wo nawiązało kon 

takt, zapewniając ich członkom wraż z ro- 

dzinami poważne uigi. $ 

W tym też celu towarzystwo zaprowadzi- 

ło specjalnie dla członków wszelkich orga- 

nizacyj urzędników i wojskowych oraz ich 

rodzin karty zniżkowe, upoważniające do na- 

bywania biletów na koncerty T-wa z 30 pro- 

centową zniżką. 3 

Karty zniżkowe wydaje; jak również u- 

dziela wszelkich informacyj z działalnością 

towarzystwa związanych, sekretarz towarzy- 

stwa, urzędujący w lokalu Konserwatorjum 
Muzycznego (Dominikańska 5) w a 
ki i czwartki, w godzinach od 4 do 6 wiecz. 

ZEBRANIA I ODCZYTY 

— 7е Związku Legjonistów Polskich. 

Zarząd okręgowego Związku Legjonistów 

Polskich w Wilnie, powiadamia wszystkich 

swych członków, iż w dniu 16 lutego o godz. 

18-ej w lokalu Z. O. W. przy ulicy Uniwer- 

syteckiej 6—8, odbędzie się zebranie infor- 

macyjno-dyskusyjne, na które prosi o obo- 

wiązkowe przybycie. | : 
Na powyższe zebranie zarząd okręgu za- 

prasza i wszystkich członków zrzeszonych 

organizacyj Z. O. W. й 

— Wdniu 23 lutego o godzinie 16-ej rów- 

nież w lokalu Z. O. W. odbędzie się Wałne 
Zebranie Oddziału Wileńskiego Zwiąsku Le- 

gjonistów Polskich z następującym porząd- 
kiem dziennym: 

1) Wybór przewodniczącego, 2) wybór 

władz oddziału, 3 wolne wnioski. 

Zaznaczamy, że o ile na wyznaczoną g0- 

dzinę nie przybędzie przepisana ilość człon- 

ków, to zebranie odbędzie się w drugim ter- 

minie tego samego dnia o godzinie 16.30 i 

będzie prawomocne bez wzgłędu na ilość 

obecnych. 

— Walne zebranie Związku Literatów. 

Zarząd Z. Z. L. P. donosi, że doroczne wal- 

ne zebranie odbędzie się w najbliższy ponie- 

działek, 17 lutego o godzinie 6 wieczorem 

w siedzibie związku, Ostrobramska 9. Porzą- 

dek obrad ogłoszony będzie w najbliższych 
dniach. 

— Z Tow. Lekarskiego. We środę dnia 12 

b. m. w lokalu Wileńskiego Towarzystwa 

Lekarskiego (Zamkowa 24) odbędzie się o 

godzinie 20.15, po posiedzeniu administra- 

cyjnem towarzystwa, posiedzenie naukowe z 

następującym porządkiem dziennym: 

1. Odczytanie protokółu z poprzedniego 

posiędzenia. 
2. Pokazy chorych. 

3. Doc. dr. Abramowicz: O uszkodzeniach 

oka niektóremi środkami kosmetycznemi, u- 

żywanemi do barwienia włosów. 

— Walne zebranie Związku Lekarzy Pań- 

stwa Polskiego. Dnia 16 lutego r. b. o godz. 
19-ej zarząd obwodu wileńskiego Zw. Leka- 
rzy Państwa Polskiego zwołuje walne zebra- 
nie, które się odbędzie w sali zebrań Wil. 
Tow. Lekarskiego (ul. Zamkowa 24), dla о- 
mówienia spraw aktualnych, obchodzących 
cały świat lekarski i o wzięcie udziału w któ- 
rem proszeni są wszyscy lekarze. 

Na zebranie przybędzie sekretarz generał 
ny związku dr. Jan Załuski, który wygłosi 
odczyt na temat „Dziełałność Zw. Lek. P. P. 

i jego najbliższe zadania”; następnie na po- 
rządku dziennym odczyty: D-1 Gustawa 
Sztolemana „Organizacja biura Pośrednict- 
wa Pracy przy Wileńsko-Nowagródzkiej 1z- 
bie Lekarskiej" i dr. Jerzego Dobrzańskiego 
„Lekarz dzisiejszy i praca społeczna". 

— Ze Związku Organizacyj Wojskowych. 
/Zarząd Z. O. W. powiadamia wszystkie zrze- 
szone organizacje, oraz zarządy powiatowe, 
iż w dniu 9 marca, o godzinie 12-ej w lokalu 
Z. O. W. przy ulicy Uniwersyteckiej 6-8, 
odbędzie się walny zjazd dełegatów z nastę- 
pującym porządkiem dziennym: 

1. Zagajenie zebrania i wybór przewodni- 
czącego. 2. Sprawozdanie z działalności za- 
rządu. 3. Sprawozdanie kasowe. 4. Sprawo- 

zdanie komisji rewizyjnej. 6. Wybór władz 
zarządu. 6. Omówienie przystąpienia Z. O. 
W. do Federacji. 7. Wolne wnioski. 

TEATR i MUZYKA 
„Krakowiacy i Górale* po cenach normaln. 

— Teatr miejski w Lutni. Niezmiernie 
interesująca, traktująca najbardziej aktuał- 
ne problematy życiowe w «sposób swoisty, 
sztuka węgierska Lakatosa „Męzczyzna i Ko- 
bieta" grana będzie dziś i jutro z udziałem 
wybitnej artystki Marji Makarczykówny w 
otoczeniu wybitniejszych sił zespołu. Reży- 
serję sztuki prowadzi Ryszard Wasilewski. 

— „kKrółewicz Rak* efektowna baśń lu- 
dowa Wandy Stanisławskiej ukaże się po raz 
ostatni w sezomie, w sobotę o godzinie 8.30 
po poł. po cenach zniżonych. 

— Widowiska popołudałowe w obu te- 
atrach miejskich odbędą się w nadchodzącą 
niedzielę po cenach zniżonych. W teatrze na 
Pohulance „Turandot* Gozziego, w teatrze 
Lutnia satyryczna komedja Pagnola „Pam 
Topaz". 

— Poranek-koneert. Popis uczniów i u- 
czenic klasy śpiewu prof. Jadwigi Krużanki 
odbędzie się w teatrze Lutnia w niedzielę 

nadchodzącą 17 b.m. o godzinie 12-ej w poł. 
W programie arje, pieśni, duety i zespoły. 
Ceny miejsc od 40 groszy. 

—  Dziesiejszy występ fenomenalnego 
|skrzypka. Dziś we wtorek 11 b. m. w te- 
atrze miejskim na Pohulance wystąpi jedyny 
raz fenomenalny skrzypek węgierski Laszlii 
Szentygyórgyi. Młodociany wirtuoz zyskał s0- 
bie wstępnym bojem na estradach europejs- 
kich opinję najświetniejszego skrzypka współ 
czesnego. Początek o godzinie 8 w. Biłety za- 
wczasu do nabycia w kasie zamawiań w te- 
atrze Lutnia od 11 do © wiecz. 

    

    

Popierajcie Ligę Morską 

= i Rzeczną!!       
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RADJO 
WTOREK, dnia 11 lutego 1930. 

1155: Sygnał czasu z Warszawy. 12.05: 
Muryka popularna. 13.10: Przerwa. 16.10: 
Program dzienny. 16.15: Gramofon. 17.00: 
Komunikat Organizacyj Społecznych. 17.15: 
Audycja dla dzieci. 17.45: Koncert z Warsza- 
wy. 18.45: „Połska na morzu" odczyt. 19.05: 
27-ma lekcja języka niemieckiego. 19.20: Tr. 
z Katowic „Luiza“ opera G. Charpentier, oraz 
komunikaty ż Warszawy. 

ŚRODA, dnia 12 lutego 1930. 

11.55: Sygnał czasu z Warszawy. 12.05: 
Gramofon. 13.10: Komunikat meteorologicz- 
ny. 16.10: Program dzienny. 16.15: Koncert 
orkiestry 3 baonu sap. pod dyr. kapelm. M. 
Sałnickiego. 17.00: Chwilka strzelecka. 17.16: 
Audycja dia dzieci „Nad polskiem morzem*. 
17.46: Koncert nastrojowych pieśni kompoz. 
połskich w wyk. Jadwigi Krużanki (sopran) 
przy fortepianie Z. Druczyńska, oraz gramo- 
fon. 18.45: Przegląd filmowy. 19.05: Audycja 
poetycka „Ballada o sadowniku'* Zegadłowi- 
cza. 19.30: 25-1a lekcja języka włoskiego. 
19.46: Program na czwartek, sygnał czasu 
i rozmaitości. 20.05: „Forma widowiska te- 
atrałnego" odczyt wygłosi prof. St. Srebrny. 
20.30: Koncert, feljeton oraz muzyka tanecz- 
ha z Warszawy. 

CZWARTEK, dnia 13 lutego 1930. 
1155: Sygnał czasu, komunikat meteoro- 

logiczny oraz koncert z Warszawy. 16.10: 
Program dzienny. 16.16: Gramofon. 17.00: 
Komunikat Organizacyj Społecznych. 17.15: 
„Wśród książek" i koncert z Warszawy. 
18.45: Pogadanka radjotechniczna. 19.10: „Za- 
gadnienie mórskiej obrony Polski“ odczyt. 
19.35: „Q fotografji i fotografice" mówić bę- 
dzie ks. Piotr Śledziewski. 19.55: Program na 

piątek, sygnał czasu i rozmaitości. 20.15: 
Feljeton, koncert i komunikaty z Warszawy. 
23.00: Muzyka taneczna. 
SEA EDS NT AS JAVTEBKA V ZTS ESI 

SPORT 
HOKEJ, 

W niedzielę dnia 9 lutego 1930 roku w 
parku sportowym im. gen. Żeligowskiego, 
A. Z. S. rozegrał mecz-trening z drużyną po- 
tie. kl. sort., wygrywając w stosunku 9:0. 
Był to ostatni mecz mistrza Wilna przed wy 
jazdem na mistrzostwa Polski do Krynicy. 

Drużyna A. Z. S. w dniu 13 lutego wyjeż- 
dża & Wilna w skladzie: Nikolajew, Urba- 
nowicz, b-cia Godlewscy, prof. Weyssenhoff, 
Kostanowski, Szłuiński, Zajcew, Okułowicz 

i Wirowski. Wprost do Krynicy ma przybyć 
reprezentacyjny bramkarz A. Z. S$. Wiroki- 
ro, przebywający obecnie na studjach w Po- 
zmaniu, 

ŁYŻWIARSTWO. 

„Czarna Trzynastka, drużyna harcerska 
zorganizowała w dniu 9 lutego b. r. zawody 
łyżwiarskie w jeździe szybkiej na torze w 
parku sportowym im. gen. Żeligowskiego. W 
trzech konkurencjach biegowych zwyciężył 

harcerz Wasilewski Alfred uzyskując nastę- 
pujące wyniki: w biegu 500 mtr. czas £ m. 
18,3 sek., bieg 1.500 mtr. — 4 m. 18,7 sek., 
i bieg 5.000 mtr. — 15 m. 39,5 sek. 

GRY SPORTOWE. 

Drużyna koszykówki P. T. G. „Sokėt“, ro- 
zegrala mecz towarzyski z družyną WKS. 
1 p. p. Leg. przyczem zwyciężyła drużyna 
Sokoła w niebywałym wprost stosunku 884. 
Klęskę „Legunów' może jedynie usprawiedli- 
wić zdekompletowany skład drużyny. 

Skład zwycięskiego zespołu przedstawia 
się następująco: obrona — Kulesza, Wartano- 
wicz, atak — Puszkarewicz II, Polzikow, Ra- 
dziuł. 

NARCIARSTWO. 

Po długicz oczekiwaniach spadło wreszcie 
trochę śniegu, to też radość wśród narciarzy 
ogromna. Zostaną wznowione odwołane kur- 
sy i wycieczki narciarskie, a nawet jeśli spa- 
dnie jeszcze więcej upragnionego puchu Śnie- 
żnego, może więc sekcji narciarskiej A. Z. S. 
której połecono zorganizowanie biegu roz- 
stawnego 3 na +0 kim. w dniu 16 II. b. r., 
uda się urządzić pierwszą w sezonie impre- 
zę narciarską. 

LEKKA ATLETYKA. 

Drugi start naszego utalentowanego lek- 
koatlety Petkiewicza w Ameryce zakończył 
się tym razem porażką. Zwyciężył Ameryka- 
nin Rekers, Petkiewicz przybył do mety dru- 
gi. 

Następne terminy startów Petkiewicza: 
17 lutego i 8 marca, na mistrzostwach U. $. 
A. w hali. 

NĄ WILEŃSKIM BRUKU 
Znalezienie granatów. 

Przed kilku dniami na dziedzińcu domu 
Nr. 34 przy ul. Śniegowej znałeziono dwa 
ćwiczebne granaty niewiadomego pochodze- 
nia. Przeprowadzone przez policję docho- 
dzenia wykazały, że granaty te przywłaszczył 
sobie zwalniający się z wojska żołnierz, Mi- 
kołaj Syropiatko, w zamiarze użycia ich do 
głuszenia ryb przy połowie. Żołnierza za- 
trzymały władze wojskowe pod zarzutem 
kradzieży. 

  

Wypadek na torze saneezkowym. 

W niedzielę w czasie saneczkowania się 
na Górze Trzechkrzyskiej wydarzył się nie- 
szczęśliwy wypadek jednemu z licznych a- 
matorów miłego sportu. 

Qto Władysław Tomaszewski, urzędnik 
zamieszkały przy uł. Zygmuntowskiej Nr. 20 
zjeżdżający na saneczkach, wywrócił się i 
uderzył głową o zamarżniętą grudę ziemi. 

Lekarz pogotowia ratunkowego stwierdził 
że T. odniósł rozbicie głowy, wobec czego 
przewiózł go do szpitala św. Jakóba. 

Stan zdrowia niefortunnego amatora spor- 
tu saneczkowego nie jest niebezpieczny. 

КО К СЕ й 

Nieszczęśliwy upadek. 
Rachela Grundmejer,zamieszkała przy ul. 

Kalwaryjskiej Nr. 49, wychodząc z mieszka- 
nia na podwórze poślizgnęła się i upadła tak 
nieszczęśliwie, że odniosła złamanie dwóch 
żeber. 

Poszwankowanej pomocy doraźnej udzie- 
lił lekarz pogotowia ratunkowego, poczem 
pozostawił ją na kuracji w domu. 

Zaginiony chłopiec. 

W piątek rano wyszedł do szkoły Erwin 
Szabłowski, liczący lat 16, uczeń szkoły po- 
wszechnej mieszczącej się przy ul. Żeligow- 
skiego Nr. 1 i dotąd do domu nie powrócił. 

Zaniepokojony ojciec zaginionego Ludwik 
Szabłowski (ul. Jasna 22) zwrócił się do 
władz o zarządzenie poszukiwań. 

WŚRÓD PISM 
— W związku z rocznicą objęcia przez 

Polskę w posiadanie morza, 6-ty zeszyt „Ty- 
godnika Illustrowanego* poświęcony jest w 
znacznej części sprawom morskim. Na dział 
ten złożyły się bogate ilustrowane feljetony 
pióra: A. Bogusławskiego, K. Smogorzewskie- 
go, T. Peipera, J. Królińskiej oraz „Kapita- 
na Nemo*. Przyjazd do Polski Naczelnika 
Republiki Estońskiej, p. Strandmana uczcił 
„Tygodnik'* zaopatrzonym w szereg ilustra- 
cyj artykułem p. W. Wojno oraz przekładem 
pięknych sag estońskich. Zarówno treść jak 
i strona graficzna Świadczą o poważnym i 
telowym wysiłku wydawnictwa. 

  

Rozmaitości 
AMERYKA SPRZECIWIŁA SIĘ PARYŻOWI. 

Gdy Paryż głosił ostatnio hasła powrotu 
do kształtów pełnych zaokrąglonych, Ame- 
ryka żywo przeciwstawiła się tym zamierze- 
niom mody i wprost przeciwnie, poczęła na- 
gwałt propagować w dalszym ciągu linję 
wysmukłą i gibkość kształtów pięknej poło- 
wy rodzaju łudzkiego. 

Wyrocznią w tym względzie jest dla Ame- 
ryki Hollywood, 

Wbrew więc Paryżowi Amerykanki gło- 
dzą się w dalszym ciągu, byle posiadać 
kształty wysmukłe. „Djeta w Hollywood '— 
oto tytuły motatek w pismach amerykań- 
skich. Podczas lunchu Amerykanki pijają 
herbatę z cytryną, trenując zawzięcie. Po- 
dzielono cały tydzień na poszczególne fazy 
chudnięcia, tak że kelnerzy podają w danym 
dniu tylko to, co przypisuje moda. 

„Podawać szósty dzień* brzmi rozkaz 

młodziutkiej miss, a kelner wie już o co 
chodzi. 

Utworzyły się liczne kluby kobiet prag- 
nących schudnąć, a którym nie odpowiadają 
zwykłe restauracje, gdzie muszą natknąć się 
zawsze na ludzi, jadających beafsteak lub 
inne mięsa. 

WB NS KO] 

„Kuracja a la Hollywood“ trwa 18 dni. 
W pierwszych dniach panie jadają tylko sa- 
łatę, pół surowej cytryny, pomidory i wy- 
mierzone ilości herbaty w postaci płynu. 
W dwunastym dniu wołno jest zjeść pół 
homara i kilka herbatników. Surowo zabro- 
nione są świeże bułeczki i wogółe pieczywo. 

Podobno ofiary mody tracą w tym okre- 
sie kuracji do 20 klg. „żywej wagi”. Wystę- 
pują często objawy chorobliwe, ale nikt na 
nie nie zważa, aczkolwiek omawia się je 
żywo. 

Jednem słowem, 
z własnej woli. 

Ameryka  „chudnie* 

„WAGABUNDZI* Z AMERYKI. 

Przysłowiowa przedsiębiorczość amery- 
kanów niepozwalająca im nigdy ulegać znie- 
chęceniom życiowym, objawia się w tej rasie 
zazwyczaj już od najmłodszych iat. Typo- 
wemi pod tym względem przykładami nogą 
być chociażby: Tomasz Edison, który swą 
wielką karjerę rozpoczął jako chłopak do 
posług, b. prezydent Stanów Zjednoczonych 
Roosevelt, który w młodości sprzedawał na 
ulicy pomarańcze, lub obecny ambasador a- 
merykański w Polsce, p. Moore; który rów- 
nież w dzieciństwie był zwykłym „gazecia- 
rzem* ulicznym. Właśnie co do owyci: ma- 
łych „gazeciarzy* jest teraz do zanotowania 
ciekawy fakt. Przed niedawnym czasem wy- 
dano w Stanach Zjednoczonych zakaz sprze- 
dawania gazet po ulicach przez niepełnolet- 
nich, wychodząc z założenia, że ulica demo- 
ralizuje młodzież i zbyt często prowadzi ją 
na manowce. Był to oczywiście cios dła ,.ga- 
zeciarzy*, którzy dotychczas korzysiali z peł- 
nej swobody, mieli nawet swe „związki”. kłu- 
by i t. d. Gdy odebrano im ten sposób zarob- 

   

kowania, nie poddali się jednak, lecz wzięli. 
się do inego zawodu. Oto kilkudziesięciu ta- 

kich chłopców, w wieku około 15-tu lat, ut- 
worzyło zespół pod nazwą „nowojorskich 
wagabundow“ (New - Yorker Vagabundes), 
który postanowił objechać świat z własnego 
układu i pomysłu produkcjami artystyczne- 
mi. Jest to więc zespół, który urządza kon- 
certy na instrumentach, właściwych każde- 
mu małemu ulicznikowi, t. j. na harmonij- 
kach ustnych., Występy ich w wicikich cen- 
trach Europy, jak w Londynie, Berlinie i 
Paryżu, wywołują olbrzymią sensację i za- 
chwyt. Nowy Rok spędzili „wagabundzi* u 
swojego „starszego kolegi", ambasadora Sła- 
nów Zjednoczonych w Paryżu, p. Eolge, któ- 
ry w młodości był także takim samym ulicz. 
nym,, gazeciarzem* i chlubiąc się tem, do 
dnia dzisiejszego jest nawet członkiem ho- 
norowym jednego z młodocianych „kłubów'* 
sprzedawców gazetowych pod nazwą „At- 
lantic-City“. 

CHCIWI WIEDZY AMERYKANIE. 

Naruszenie spokoju publicznego, ekscesy 
tłumów w miejscach publicznych zdarzały 
się dotychczas tylko w tych wypadkach gdy 
tłumowi chodziło o interesy materjalne, czy 
też polityczne. Ale żeby powstał tumult i ła- 
manie żeber dla celów wznioślejszych, jak 
np. z chęci wiedzy, to może się przytrafić na- 
turalnie, tylko w Ameryce. 

Na ostatnim odczycie prof. Einsteina w 
New Yorku wielkie sałe w Muzeum Przyrod- 
niczem były wypełnione po brzegi. 

Przy kasach jednak stały jeszcze większe 
tłumy. Gdy im oznajmiono, że niema już bi- 
letów wejścia na odczyt, tłumy zrewoltowały 
się. Zawiedzemi, w swych nadziejach, a pod- 
nieceni brakiem biletów, wdarli się siłą do 
budynku muzeum, depcząc po ciałach stru- 
żów i woźnych. W jednej chwili połamano 
na kawałki żelazne drzwi, prowadzące do 
wewnątrz i wtłoczono się taką masą, że kil- 
kanaście osób zemdlało. 

Prof. Einstein mógł się naocznie przeko- 
nać, że wszystko jest względne, za wyjątkiem 
policji, która bez ceremonji płazowała pa- 
łeczkami tłum po głowach, trzymając w po- 
gotowiu rewolwery na wypadek, gdyby tłum 
chciał się sprzeciwiać wydaleniu go z kory- 
tarzy muzeum. 

WRÓŻBY PRZEZ RADJO I SMUTNY 

KONIEC WRÓŻBITY. 

Radjostacja amerykańska w Rochester 
(St. Zjednoczone Ameryki Północnej), celem 
prześcignięcia innych stacyj w pomysłach, 
zaangażowała do swoich audycyj wróżbitę, 
który miał za zadanie dwa razy w tygodniu 
przepowiadać bez drutu przyszłość radjosłu- 
chaczom. Jasnowidz rozpoczął swoją dzia- 
łalność i miał z początku nadzwyczajne po- 
wodzenie. Odbierał codzień niezliczoną ilość 
listów, zaangażował kilku asystentów, z któ- 
rymi pracował po całych dniach i nocach. 
Dyrekcja radjostacji była uszczęśliwiona, że 
sława Rochester rozchodzi się po całym kra- 
ju i, że przyszłość finansowa radjostacji jest 
tem samem utrwalona, gdyż radjosłuchacze 
za wróżby chętnie płaciłi swe honorarja. In- 
teres szedł doskonale, ale im więcej przyby- 
wało klijentów, tem mniej wróżbita zada- 
wał sobie trudności, aby mówić ludziom pra- 
wdę i przepowiednie swoje wygłaszał na chy- 
bił trafił, brał je poprostu z powietrza, nie 
troszcząc się wcale o jakąkolwiek ścisłość. 
I to go wreszcie zgubiło. Gdy razu pewnego 
jakiejś słuchaczce powiedział, że mąż jej za- 
miast do klubu, uczęszcza co wieczór do 
przyjaciółki, a w innym wypadku, że mąż 
żonie swojej jest tak wierny, jak ona jemu, 
los wróżbity był przypieczętowany. Oskar- 
żono go o zakłócenie spokoju w ogniskach 
domowych i sprawę oddano prokuratorowi. 
Władze sądowe przeprowadziły dochodzenie 
i stwierdziły, że rzekomy wróżbita jest pos- 
politym, oddawna poszukiwanym przez po- 
licję oszustem. 
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Popierajcie Ligę Morską 

i Rzeczną!!   
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| JADĄCYM DO 
WARSZAWY. 

POLECAWY 
NAJPOPULARNIEJSZY LOKAŁ: 

Warszawa + Nowy NAA 
и   

  

  

PROJEKTUJĘ i KIERUJĘ WY- 
KONANIEM KOSTJUMÓW 
i DEKORACYJ REDUTOWYCH 

i BALOWYCH 

LIDJA SZOÓLE 
artystka-dekoratorka 

absolwentka szkoły dekoracyjnej 
w Paryżu. 

Wilno, Mickiewicza 62A m. 3 
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Ogłoszenia 
od najdrobniejszych do naj- 
większych zamieszcza fachowo 
i tanio w Kurjerze Wileńskim 
i we wszystkich innych dzien- 

nikach 

Wil. Agencja Reklamowa 

Jan Dyszkiewicz — Wielka 14 

Telefon 12-34. 427 
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BENDTES TNS NS TS TEPTS SIDA 

Kim Miejskie 
      

Od dnia8do12 lutego 

ia zyztisy „BOhaterskie serca" 
Wielki dramat dueba młodzieńczego 

wśród zmagań życiowych na tie 
wysiłków wychowawcaych 

KINO Ddziś wybitnie sen- 

sacyjny i fascynujący Płonący okręt 
  

  

  

SALĄ mi. franeuskiego skautingu. Aktów 10. U X 
e Obraz uznany i zaleeony przez Naczelne Władze Harcerstwa Polskiego. L dramat 

Ostro: ы Kasa czynna od godz. 3 m. 30. Poezątek seansów od godz. 4-ej. N»stepny procram: „OSTATNI SYN”. а 
Fieklewiere 11 Wielka sztuka erotyczna. W roli głównej: ANDRE NOX i MARY KID. - ż k к ' Wielka premjera! Niespodzianka! MISS POLONJĄ roku 1930 w „HELIOSIE“. 1 Ša 5 ‹ Sensacja doby ubeenej. Bogini wszech- POLA NEGRI w pierwszym przebojowym arcyfdmie Kinc Kolejowe | Dziś i dni następnych 66 j 

RINO-TEATR Światowej sławy, rodaczka nasza europejskiej prod. p. t. Ą i N | S K 0 Przebój sezonu ! dll dl (ft | |) Ji 
į ! Н ; 
\ 53 Naįszlachetniejazy dramat życiowy w 10 akt. 

W rolach głównych niezrównani artyści H. B. Warner, Louis Woiheim, Niis Asther | imogena Robertson. 
Film, który wzrusza do łez. P czątek seansów O «odzinie 5, w niedziele i święta o wodz. 4. 

Oświadczenie. KONKURS. 
Magistrat m. Wilna ogłosił konkurs na 

Suwierdzam, ża zajście moje z p. Józefem Gre- г ; & wórsm w Anfu 20] Tos0 +óku W obednodcł Świadka, | następujące stanowiska: / ZE 
było teg» rodzaju, że nieuniknionem jego następ- 1) Dyrektora Wodociągów i Kanalizacji. 
stwem inusiało być przysłanie mi me stroay p. Gre- 2) Referenta Ruchu Samochodowego. 

kan PALA ska ao Tulas SARNA one 3) Majstra-betoniarza. 
»8 dzie w jego imłeniu n mnie się n 7 > i + 

pojawił, Fakt ten dosadnie osądza p. Gregora. Atoli я O „warunkach rare = Tochnie do- 
dnia 31.1 b. r. (vide stampilja pocztowa) odebrałem wiedzieć w Kancelar enc 2 OCHECZNEJ 

(Dominikańska 2 pokój Nr. 52). pismo szumnie zatytułowane „jednostrr nny protokół" 
z datą 25-1b r. a ogłoszony w „Kurjerze Wileńskim* Termin składania poduń upływa dla 

|i2 w dniu 15 b. m. o godz. IŻ-ej, a dla $-go iutego 1930 r., podpisany przez rzekomych p.J. 

3 w dniu 14 b. m. o godz. I2-ej. 464 1 
Gregora, zastępców: Dr.. Witoldą Kieżuna i p, Stani- 

saaa Poszukuję 

„HELIOS * 
Mickiewicza 33. 

obok dworea kolejow,) 

LBKARZ-DENTYSTA 

wznowiła przyjęcia cho- 
ryeb. Przyjmuje od godz. 
10—2 1 4—7 w. ul. Trocka. 

9 m. 10 W. Z. P..83. 
445 

  

KINO-TEATB 

„ТНО 
uł. A. Miekiewicza 22. 

Aknszerka 

Mija Brzezia 
przyjmuje od © rano 
do 7 w. ul. Miekia-- 
wicza 80 m. 4. W. Zdr. 

  

a 

Ulica potępionych dusz” 
D.ieje kobiety upadłej. Wybitnie sensae. wspołczesny Nieb) ł ke 
dramat wielromie, ski z ndatóóni Ala amanta Warwicka Warda ka catym bananai 
Nad 44 roku 1230 p. Zofja Batycka w otoczeniu :5 najpiękniejszych kobiet 
pro- i$$ BLONJA w Polsee. Całkowity przevieg k nkursu, Honorowe bilety nieważne, 
gram 29 Seansy © godz. 4, 6, 8 i 10.15. 

DZIŚ PREMIERA! " DZIš PREMJERA! 

Ramon Novarro, Renėe Adorėe i Marcelina Day w obrazie 
66 

Reżyserja: HOBART HENLEY. : 
Wielki dramat erotyczny, ilustrujący dzieje miłostek mężczyzny, który uwodził każdą napot- 

kaną kobietę. Najpiękniejsza plaża świata Biarritz na ekranie. 
Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10.25. Specjalna ilustracja muzyczna. Ceny normalne. Obu tych panów — nie mogąe ścigać w drodza 

normalnej, wobec krzyczącego pogwałeenia podsta 
wowyceh przepisów jakiegok:lwiex kodeksu honoro 

  

sława Mstusiaka. 

zdolnych zastępców dla 

    

  

  

  

"Ara Dziś! Wielki erotyczny salonowy filmz ZZ: džia D wego, a rażącezo choćby przez samo gestawien'e | ratalnej sprzedaży prem- Nr. 8098. в ° - * " й віемк шп{цппр\юьря:огх- 'оишп':ц Ove | dat powyższych—za to że dali się użyć ślepo do tsk | Jówek. Stała egzystencja. ё 
16W0 NIGa ksi dla Bor Sd ь рок_,„_,. Ser, uszA*) Ю karygodnego wybryku ogłoszenia tego strietosensu Gospodarczy Zakład Kre- posady rządcy domu a kinis 

4 U Viv ositka kokie ožkas Ben Lyon. | „J“ dnostronnego“ ėwiatka, a tomsamem usiloxali fał- e ned lub pomocnika, tylko Zgub. Kika każ 
Bąbrowskiego 5. Brgata wystawa Pałace, uczty, rewje. Świetna, trzymająca w napięciu treść. Akcja rozgrywa się w Paryżu A apima Mas a pobficzną: poclągnąłem ZE я za mieszkanie. imię Kamilji Asajewioz, 

1 w willi księcia Borysa. — — — — — — — — — — Nad program: PÓŁ GODZINY ŚMIECHU. : Władysław Szczepański. Olerty proszę skła- | »4 wynagrodzeniem. pro- 
Wilno, dnia 8-1! (soboto) 1930 r. 463 dać do Administracji | ** pujanka 12—36. KINO „Kurjera Wileńskie- 

  

ННЕ НЕЫ 
Popierajcie Ligę 

Morską i Rzeczną, 
ВЕ ЛН 

EAESEUESS | 

«pod 8787. & MENENUANAZUKAKEENE | arewoisny do sprzedania | _ 7 5787 « 
przy ulicy Jerozolimskiej 

Ne 12, (dawniej 46) Picea do wynajęcia. 

  

pa 5 a 66 Egzotyczny dramat w 10 aktach. ` 
Historja romantycznej miłości Szejka 

i Niewoinicy. Barry Norton, па)- 
58 + 5 piękniejszy mężczyzna Ameryki, po- 

każe jak umie kochać człowiek Wschodu. Dorothy Janis, jako najpiękniejsza niewolnica Żule:ka | Ben-Bard 
jako „postrach rarawan”. Przepych baremów. Pojedynek w pustyni, Walki koezowniczyeh plemion Arabskich ' Czy jesteś już członkiem LOPP-u? 

UWAGA: Powiększona orkiestra. repertuar najnopułarnieiszej muzyki orientalnej. " 
ANONS! Następny program „KOBIETA w PŁOMIENIACH" > Olgą Czechową. MEEEKENEKMZZEWNAEE 

Piccadilly 
Wielka 42. Tal. 17-85,   

R. Aleksandrowiszowa. Reperaeja i strotenie, 
UL Miekiewieza 24 —9 

НН НА Я 2Б ЕБ Ta Bstko. 2234 
      
    

  

PHILIP MACDONALD. 51) 

- ZEMSTA DETEKTYWA. 
(„THE WHITE CROW*). 

Autoryzowany przekład Janiny Sujkowskiej. 

  

Antomi i policjant skoczyli ku ru- 
szającej się masie w najdalszym 
kącie. 2 

`Маза ta składała się z dwóch lu- 
dzi, prawie olbrzymów. Nim zdążyli 
dobiec, z wierzchu dźwignął się Tra- 
vers. Drugi olbrzym leżał bez ruchu 
i tyłko falowanie olbrzymiej piersi 
wskazywało, że jeszcze żyje. 

Holeroft pochylil się nad nim i 
gdy się wyprostował. w jego spokoj- 
nych. oczach odbiło się zdziwienie. 

— Uf!— sapnął. — A cóż to za 
słoń!... 

Raz jeszcze spojrzał na Klejnota, 
poczem przeniósł wzrok na wielkie, 
obszarpane straszydło, rozmawiające 
z pułkownikiem Gethrynem. 

Amtoni promieniał, co mu się rzad- 
ko zdarzało. Uścisnął rękę szwagra. 

Archibald dyszał ciężko, niezdolny 
prawie wymówić słowa. 

— Wyglądam trochę nieporząd- 
nie — wyrzucił z trudem. Jego frak 
przestał istnieć i tylko strzępy białej 
kamizelki podtrzymywały opadającą, 
porwaną na pasy koszulę. Podniósł 
wielką rękę i przesunął ostrożnie pal- 
cami po zmasakrowanej twarzy. Ro- 
ześmiał się przytem, a jego podsinia- 
czone oczy zatrzymały się na leżącej 
w kącie kupie mięsa.—Udało mi się— 
sapnął. Spojrzał na Antoniego i znów 
się roześmiał. — Ty, południowcze! 

Antoni nie przestawał promienieć. 
Jakeś ty to zrobił? zapytał. 

Było tak ciemno— 
Archibald potrząsnął głową. 

Położyłem go nelsonem. Nie 
zastosowałem się do twoich instruk- 
cyj. Zanim jeszcze światła zgasły, spo- 

strzegłem, że cię poznał. I nagle zro- 
biło się ciemno. Rzuciłem się za nim 
w pogoń. Uciekał co sił, ale zdążyłem 
go złapać za połę. Na scenie chciał mi 
zatrzasnąć przed nosem jakieś drzwi. 
I nie zdążył. Wkońcu znaleźliśmy się 
tutaj. Raz do mnie strzelił. Te oszkło- 
ne drzwi zamknęły się za nami auto- 

matycznie. I wtedy dopiero zaczęły 
się prawdziwe zapasy.—Podszedł do 
ofiary i stanął obok Hołcrofta— 
Patrzcie, co się z nim zrobiło! 

Za nimi rózległ się śmiech Anto- 
niego. Szedł, trzymając w ręku kolo- 
rową ruinę, podjętą z pdłogi. 

Archibald spojrzał zdziwiony. 

— Kapelusz — rzekł detekty - 
Wszystko to byly kapelusze i stojaki 
do kapeluszy. 

Olbrzym wziąl w rękę pilšniowy 
lachman, z którego sterczało zupełnie 
nieuszkodzone czerwone piórko. I on 
również zaczął się śmiać. 

— Modeł paryski— rzekł 
żonej cenie! 

Stuknęło coś i odwrócili się nagle. 
Biały murzyn siedział na podłodze, 
a nad nim z rewolwerem w ręku stał 
sierżant Holcroft z taką miną jakby 

  

po zni- 

go nic nie dziwiło, nawet biali murzy- 
ni, bielsi od niego. 

ROZDZIAŁ V. 
OSTATNI AKT. 

Lt 
Sierżant Holcrotft zakuł więźnia 

w kajdanki i zabrał go ze sobą. Mu- 
rzyn szedł jak chwiejąca się wieża, 
niezdolny do najmniejszego oporu. 

Travers, odprawiwszy ich wzro- 
kiem, zwrócił się do Antoniego, któ- 
rego twarz uległa tymczasem uderza- 
jącej metamorfozie. Z zielonych oczu 
uciekła radość i rozbawienie i pod 
maską da Santosa zarysowały się 
twarde linje twarzy Antoniego Geth- 
ryna. Z linji tych biło coś tak posęp- 
nego, że olbrzym zapytał: 

— (o ci się stało? 
Antoni wykręcił się na pięcie. 
— Lennet!—rzekł krótko.—Musi- 

my go poszukać. Jemu nie chce się 
śmiać z pewnością. Za mną.! 

Szwagier dogonił go w progu. 
— Lennet?—-powtórzył. —O czem 

ly gadasz? 
Podążyli pośpiesznie nadół, przy- 

czem Antoni wyjaśnił w trzech krót- 
kich zdaniach, o co mu chodziło. 

Travers gwizdnął 
— Sądzisz, że ktoś go pilnuje? 

Antoni zatrzymał się przed drzwia- 
mi, wychodzącemi na korytarzyk, po- 
przedzający bezpośrednio  scenkę 
„Białej Wrony*. Wzruszył ramio- 
nami. 

— Skąd to można wiedzi Nie- 
wykłuczone. Musimy się śpieszyć. 
Niewiadomo, jak ła banda była licz- 
na. Masz rewolwer? 

Nie—rzekł Archibald. —1 właśnie 
dlatego musiałem się wziąć za bary 
z tym murzynem. W chwili, gdy 
światło zgasło, miałem go w kieszeni, 
ale później musiał mi gdzieś wylecieć 
w czasie gonitwy i walki. Dokąd się 
teraz kierujesz? 

Antoni nie odpowiedział. Minęli 
dwoje drzwi, do kuchni i do śpiżarki 
i natrafili na trzecie. 

— Spróbuj tych! - 
bald. 

— Dobrze, chociaż nie wiem... 
Może go tu wogóle nie być —W gło- 
sie detektywa brzmiało ogromne znie- 
chęcenie. 

— Może nawet wogóle na świecie. 
—Archibald był nastrojony sceptycz- 
nie. 

    

rzekł Archi- 

Drzwi były zamknięte na klucz. 
Antoni ożywił się i począł bić kołbą 
rewolweru w deski. Następnie przy- 
łożył do nich ucho, nasłuchując. 

Nagle odwrócił się do towarzysza. 
— Posłuchaj — rzekł i zastukał 

ponownie. Travers przysunął się da 
drzwi. 

— (Coś tam jest mruknął —Czy 
słyszysz? 

Antoni wydał nieokreśłony odgłos. 
— Dalej! — Musimy te drzwi wy- 

walić! 
— (zekaj!—zaprotestował ołbrzym 

i odsunąwszy szwagra kolosalnem, 
obnażonem ramieniem, cofnął się pod 
przeciwległą ścianę dla nabrania roz- 
pędu. Runął jak taran na drzwi. ałe- 
zamek strzymał. 

Ponowił atak tym razem skutecz- 
nie. Potknął sie przytem i wlecial 
do tajemniczej ubikacji na czwora- 
kach. Za nim wpadł Antoni, trzyma- 
jąc w jednej ręce rewolwer, a w dru- 
giej latarkę. Znalazł odrazu kontakt 
i zrobiło się jasno. 

(D. e. n.) 
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